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LONDYN, 17.8. (PAP). — Rzecznik Foreign Office zapowiedział dalsze 
konferencjo przedstawicieli trzech mocarstw zachodnich z reprezentan­
tami rządu radzieckiego.

W Londynie studiuje się sprawozdanie z ostatniej konferencji odby­
tej z ministrem Mołotowem.

Pa r y ż , 17. 8. (PAP). Większość 
dzienników francuskich notuje roz­
maite sprzeczne pogłoski, kursujące 

temat rozmów moskiewskich 
•JVlonde‘‘ podkreśla, że w  związku 
r°zrnowami moskiewskimi władze oku 
Pacyjne Niemiec Zachodnich otrzy 
mały zlecenie zwolnienia tempa rea 
Uzacji uchwal londyńskich. 

Korespondent moskiewski „Huma- 
stwierdza, że opinia publiczna 

Związku Radzieckiego jest zupełnie 
hieczuła na gorączkę, którą stwarza 
^  sztucznie w krajach zachodnich 
Przy pomocy odpowiedniej kampanii 
basowej. Korespondent podkreśla, że 
fePrezentanci państw zachodnich zanie 

widocznie do przewlekania ro- 
kawań wstępnych. Amerykanie pra- 

w ten sposób postawić Związek 
^dziecin przed faktem dokonanym 

rezbicia Niemiec. Równocześnie Ame- 
rykanie gotowi są wywołać prowoka- 
Cje> które by przyczyniły Się do zer- 
^anla rokowań, wszczętych pod na- 
bakiem opinii publicznej.

Nie m c y  c h c ą  s t o r p e d o w a ć  
Ro z m o w y  m o s k ie w s k ie

NERRENCHIEMSEE, 17. 8. (SAP), 
"linister sprawiedliwości Nadrenii

a'?-u, dr Adolf Suesterhenn, oświad 
Czyi przedstawicielowi prasy, co na- 
»tępuje;

»'Wobec rozmów toczących Się w 
^skw ie , jest dla nas rzeczą bardzo 

abyśmy możliwie jak najprę 
3 postawili na nogi nową organi 

e3ę Państwową Niemiec Zachod-

Towarzystwo
Uniwersytetów Robotniczych

urządza odczyt 
tow. wiceprezesa CUP 
Stefana Jędrychowskiego

na temat
•s y t u a c j a  w  Ju g o s ł a w i i“

Odbędzie się dnia 20.V II I  
r - o godzinie 17.30 w sali 

P°łem“ , ul. Grażyny 13 (wej­
ście od ul. Różanej 14). 

Wstęp wolny.

nich. stwarzając tym samym fakty 
dokonane“ .

BERLIN, 17. 8. (PAP). Z Herren­
chiemsee (Alpy Bawarskie) donoszą 
że rzeczoznawcy 11 krajów zachod­
nio - niemieckich opracowali projekt 
konstytucji dla Niemiec zachodnich 

O CZYM RADZILI
GUBERNATORZY ZACHODNI?
BERLIN, 17. 8. (PAP). Jak donoszą 

z Frankfurtu, trzej gubernatorzy woj 
skowi Niemiec zachodnich po odby­
tych w poniedziałek „nowych rozmo­
wach prywatnych w sprawie przysz­
łej struktury zarządu wojskowego 
swych stref'1, powzięli kilka decyzji 
o charakterze finansowym, związa­
nych z niedawną reformą walutową.

Generałowie Robertson i  Clay, ogło 
sili równocześnie deklarację, która 
głosi, że nie uważają oni za r 
właściwą wydawania zasadniczych 
ustaw w  sprawie stosunków między 
pracodawcami a pracownikami w  po­
szczególnych krajach niemieckich 
przed uchwaleniem przyszłej konsty­
tucji zaghodnio-niemieckiej.

PARYŻ, 17. 8. (PAP). Komentując 
ostatnie rozmowy trzech gubernato­
rów zachodnich stref okupacyjnych 
Niemiec, frankfurcki korespondent 
dziennika „France Soir“  zwraca uwa­
gę na kilka  faktów, przemilczanych 
w opublikowanym po tych rozmo­
wach komuniakcie oficjalnym.

Według korespondenta, odwołano 
chwilowo konferencję gubernatorów 
z premierami jedenastu prowincji za­
chodnich Niemiec oraz przesunięto 
termin przewidzianej zmiany granic 
pomiędzy prowincjami niemieckimi.

Bezpośrednim powodem odroczenia 
decyzji w obu powyższych sprawach 
mają być — zdaniem -korespondenta 
— obecne rokowania moskiewskie. 
K APITA Ł USA WYPIERA ANGLIĘ  

Z  NIEM IEC ZACH.
NOWY JORK, 17. 8. (PAP). Berliń­

ski korespondent „Wall Street Jour­
nal“ Evans, zapowiada zniesienie w 
najbliższej przyszłości zakazu no-

wych inwestycyj zagranicznych w 
anglo - amerykańskich strefach Nie­
miec.

Evans twierdzi, że ostatnia konfe­
rencja generała Claya i generała Ro­
bertsona we Frankfurcie dotyczy 
właśnie tej - sprawy. Generał Clay 
przedstawić ma Robertsonowi nową 
wersję propozycji amerykańskiej, któ 
rej przeciwstawiali się pierwotnie 

, ¡Anglicy w obawie, że bankierzy i  prze 
mysłowcy brytyjscy ucierpią na rzecz 
inwestorów amerykańskich rozporzą­
dzających dolarami.

Równocześnie prowadzone będą roz 
mowy z rządem francuskim.

WSROD ZIELEM  I  KWIATÓW ROZCIĄGAJĄ SIĘ WSPANIAŁE TERENY WYSTAWY ZlEM ODZYSKANYCH
WE WROCŁAWIU

Francuskie surowce strategiczne dla U S A
w zamian za „pomoc“ marshallowską

PĄRYŻ, 17.8. (PAP). Do Paryża 
przybyła misja amerykańska pod prze 
wodnictwem Evana Justa celem 
wszczęcia rokowań z rządem francus­
kim  w sprawie dostaw do USA suro­
wców Strategicznych w zamian za

W n io s k i p o ls k ie
na najb liższe; sesji Zgrom adzen ia  Generalnego O N Z

Korespondent PAP dowiaduje się, że Rząd Polski wystąpił z wnios­
kiem o uzupełnienie porządku dziennego sesji Generalnego Zgromadzenia 
ONZ, jaka ma się rozpocząć we wrześniu w Paryżu — następującymi za­
gadnieniami:

1  Problem uchodźców (DP) i przesiedleńców.
2  Sprawa polityki dyskryminacyjnej, stosowanej w niektórych pań­

stwach wobec napływowej siły roboczej, rekrutującej się głównie
z uchodźców.

^  Sprawa polityki dyskryminacyjnej, stosowanej przez niektóre pań­
stwa w handlu międzynarodowym, a stanowiącej przeszkodę w roz­

woju normalnych stosunków międz ynarodowych. Wniosek w  powyższej 
sprawie obejmuje również problem zagrożenia suwerenności poszczegól­
nych krajów przez umowy dwustronne, zawarte na podstawie planu 
Marshalla.

4  Sprawa niszczenia produktów żywnościowych w niektórych krajach.

D E LE G A C JA  R A D Z IE C K A
na Kongres In te le k tu a lis tó w  w e  W ro c ła w iu

P r z e d  k o n g r e s e m  
i n t e l e k t u a l i s t ó w

, Niewiele już dni dzieli nas od otwarcia Międzynarodowego Kongresu 
ores ektUałistów we Wrocławiu. Rozgłos, jaki nabrała sprawa tego kon- 

w całym świecie, masowe poparcie, jakim cieszy się on we wszyst­
ek Stajach — świadczą najlepiej, że za kongresem tym, za jego hasłem
1 ^  ny cywilizacji przed groźbą wojny — stoi cała postępowa ludzkość. 
.̂y^ate9° właśnie kongresu intelektualistów nie podobna traktować jako 

Z {t ar^ a  izolowanego od całokształtu walki o pokój. Jest on jednym 
2ówa9mentów wa^d > jednym z etapów na drodze do zacieśnienia wię- 
k^^^ędzynarodowej solidarności wszystkich sił postępu, solidarności,

nie zna, co to granice i  „żelazne kurtyny", 
ty . ^ z ia ł  tylu wybitnych, czołowych przedstawicieli nauki i  sztuki 
:epx> kongresie, ma swoją wymowę aż nadto wyraźną. Najznakomitsi 
śla- entancd świata nauki i  sztuki, twórcy wartości kulturalnych okre- 
ty-yr ^W°je stanowisko w  obliczu toczącej się walki o pokój, wskazują 
icłj a‘ .Ide> że w chwili obecnej nie może być neutralnych, stwierdzają, że 
S ty ^ ^ c e  jest w  szeregach obozu antywojennego, że pragną swój głos, 

i  Wiedzę i  swój talent rzucić na szalę.
'^zk i ^  êSt t0 Prz>'Padck- Rozwój nauki i  sztuki, rozwój całej kultury 
kioj f i  )ak najściślej związany jest z pokojowym rozwojem świata, z ta- 
Pas °2eniem stosunków między narodami, które by wykluczały wojnę, 
kult u 01 * imperializm rodząc nieuniknienie wojnę, prowadzą do upadku 
Po a 2 nauki i  jej zdobyczy czynią narzędzie mordu i  zniszczenia, raz 

cofają ludzkość wstecz o całe dziesięciolecia.
!Mata ^  sy tuacji jakże zrozumiałe jest, że najświatlejsze umysły ze 
dyajać nauki i  sztuki, ci, którzy naprawdę ukochali swą pracę i  chcą 
tftu j v'' służbie człowieka, a nie na jego zgubę, buntują się przeciw te- 
Sjy2QiPodn°s2ą głos protestu. Przecież rola, jaką chce wyznaczyć im fa- 
<a4e • 1 imperializm, sprzeczna jest z ich poczuciem godności ludzkiej.

grzebać własne dzieło, któremu nieraz całe życie poświęcili.
Poty S2«egach twórców i  pracowników nauki ł  sztuki coraz bardziej 
'-ary staje się świadomość, że na nich jako na przodownikach kul-
spa(ja ° rych głos ma wielki autorytet moralny w  oczach całego świata, 
BVch ot>°wiązek ostrzeżenia tego świata, że robota podżegaczy wo-jen- 

O w a d z i do katastrofy. Rośnie wśród nich świadomość, że czas
2 oho 2 2acisza laboratoriów i pracowni, że czas złączyć swe szeregi

e.m Walki o pokój i  postęp świata. Kongres wrocławski zaapeluje 
Piwie do opieszałych, wskaże, gdzie ich miejsca.

Biuro Kongresu otrzymało listę de­
legacji radzieckiej, przybywającej na 
Światowy Kongres Intelektualistów 
do Wrocławia.

W  skład delegacji radzieckiej wcho 
dzą:

Pisarze: Aleksander Fadiejew, zna­
komity prozaik, autor „Pogromu", 

Ostatni z Udege", „M łoda Gwar­
dia", Michał Szołochow, światowej 
sławy pisarz, autor „Cichego Donu" 
i „Zoranego ugoru", Ilia Erenburg, 
autor „Nawałnicy" i  „Upadku Pa­
ryża", Aleksander Korniejczuk, Leo­
nid Leonow, autor „Prostego czło­
wieka" i  „Najazdu", azerbejdżański 
poeta Samet-Wurgun, pisarz Tursun

Zade, litewska poetka A . Wenclo- 
wa, publicysta D, Zasławski;

znakomita aktorka A . Ł. Taraso­
wa, światowej sławy reżyser filmo­
wy W . J. Pudowidn, autor filmów: 
„M atka", „St. Petersburg", „Burza 
nad Azją“ , reżyser filmowy M , E. 
Czaureli, autor filmu „Przysięga", 
kompozytor T . M , Chrennikow;

akademicy: W . 6. W olgin, wice­
prezydent Akademii Nauk ZSRR, 
I. B. Bardin, wiceprezydent Akade­
mii Nauk ZSRR, S, J* Mieszczani- 
now, J, W . Tarle, A. M . Niesmieja- 
now, prezydent Akademii Nauk 
USRR, A . W . Pałładin, W . W . Szu 
lejkin, J. W . Jakuszkin, członek — 
korespondent Akademii Nauk ZSRR, 
P, N . Fiedosiejew.

„pomoc" z tytułu planu Marshalla. 
Świadczenia tego rodzaju ze strony 
Francji przewidziano w podpisanym 
ostatnio z USA układzie dwustron­
nym.

Rokowania dotyczyć będą również 
inwestycji prywatnego kapitału ame­
rykańskiego we Francji i  jej posiad­
łości, co oznacza praktycznie nieogra­
niczoną eksploatację bogactw kolo­
nialnych Unii francuskiej pod płasz­
czykiem plami Marshalla.

ZAMYKANIE TKALNI 
FRANCUSKICH

PARYŻ, 17.8. (PAP). Jak oświad­
czył przewodniczący związku pracow­
ni ii 0 w przemysłu włókienniczego o krę 
gu Nord, należy obawiać się w naj­
bliższych tygodniach zamknięcia tkal­
ni tego okręgu wskutek braku suro­
wców. Dotychczas nabywano surow­
ce w Egipcie, plącąc w funtach an­
gielskich, Obecnie Egipty domaga się 
zapłaty w dolarach.
DALSZE PROTESTY WE FRANCJI 

PRZECIWKO PROJEKTOWI 
REYNAUD

PARYŻ, 17.8. (PAP). W departa­
mencie Wogezńw 42 tys. robotników 
zrzeszonych w CGT, Force Ouvrière 
i chrześcijańskich związkach zawodo­
wych protestowało przeciwko projek­
towi. Podobne protesty napływają z 
całego kraju.

Rosnąca rozpiętość między cenami 
i płacami ora.z wzmagające się nieza-

dowolenie rzesz pracujących znajdu­
ją wyraz w pogłębianiu się dążeń jed- 
nościowych W łónie rozłamowych al­
bo' mniejszościowych organizacji za­
wodowych.

Kierownicwo chrześcijańskich zwią­
zków zawodowych, deparamenu Ha­
ute - Vienne powzięło decyzję, nawo­
łującą do jedności, celem obrony 
przed bezrobociem. Związki Force 
Ouvrière i urzędników departamentu 
Creuze powzięły uchwałę, w  której 
podkreślają, że „obecna sytuacja kla­
sy robotniczej jest niemożliwą do u- 
trzymania“ .

PRZYJAŹŃ RZĄDU REYNAUD 
Z FALANGISTAMI

PARYŻ, 17.8. (PAP). „Iber Presse” 
podaje, że rząd francuski zezwolił pa 
wjazd do Francji frankistowskim 
organizacjom „kulturalnym” na pod­
stawie paszportów zbiorowych. Hisz­
pańskie koła republikańskie wyraża­
ją opinię, że główną misją owych 
„kulturalnych” organizacji będzie u- 
prawianie propagandy frankistow- 
skiej oraz szpiegostwa na rzecz Fran­
co.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
zezwolenie na wjazd do Francji „kul­
turalnym" organizacjom falangistów 
zbiegło się z wydawaniem w ręce po­
lic ji frankistowskiej republikanów hi­
szpańskich, którzy nielegalnie prze­
kroczyli granicę pirenejską.

M ilio n y  gospodyń w U S A
nie m ogą ku p o w ać  żyw ności i  od zieży  

p rzy zn a je  p rezyd en t T ru m an

Minister Skrzeszewski zwiedził
K u rsy  P rzedegzam inacyjne Z A M P

W dniu 17 bm. minister oświaty 
Skrzeszewski przeprowadził wizytację 
Kursu Przedegzaminacyjnego, zorga­
nizowanego przez Biuro Informacyj­
no - Werbunkowe Związku Akademi­
ckiej Młodzieży Polskiej w  Warsza­
wie. Celem kursu jest przygotowanie 
kandydatów pragnących w  br. aka­
demickim rozpocząć studia na wyż­
szych uczelniach.

W wizytacji wzięli udział poza m i­
nistrem Skrzeszewskim, wicemi - 
nister oświaty Kra^sowska. ćtyr. 
departamentu szkół wyższych Micha­
łowski, kier. wydz. Ml. Szkół Wyż­
szych M. O. Dowiat, przewodniczący 
Zarządu Głównego ZAMP poseł Ze­

non Wróblewski i  kier. Kursów Przed 
egzaminacyjnych ZG ZAMP Koza. 
nocki Tadeusz oraz poszczególni- człon 
kowie zarządu.

Na kurs przyjęto ogółem 508 słu­
chaczy, w tym młodzieży pochodze­
nia robotniczo -  chłopskiego około 78 
proc., ze środowiska inteligenckiego 
okol 21 proc. Nauka na kursie jest 
bezpłatna. Ponadto przeszło 70 proc. 
słuchaczy korzysta z bezpłatnego mie­
szkania i wyżywienia.

Podobne kursy przedegzaminacyj­
ne Związek Akademickiej Młodzieży 
Polskiej zorganizował niemal we wszy 
stkich ośrodkach akademickich na 
terenie całej Polski.

WASZYNGTON, 17.8. (PAP). Prezy­
dent Truman podpisał tzw. ustawę 
antyinflacyjną. Prezydent Truman 
zakomunikował równocześnie, że kon­
gres republikański nie rozwiązał rze­
telnie problemu inflacji. Kongres 
powziął decyzje odnośnie kontroli 
nad kredytami operacyjnymi. Truman 
przyznał, że nożyce między cenami 
a zarobkami znacznej większości o- 
bywateli amerykańskich — ciągle 
rozszerzają się.

M iliony gospodyń domowych — po­
wiedział Truman — nie są w stanie 
płacić za żywność i  odzież. Jeżeli in­
flacja nie zostanie zahamowana, sy­
tuacja ulegnie dalszemu pogorszeniu 
i  wybuchnie kryzys gospodarczy.

DOBRY URODZAJ 
GROZI... KATASTROFĄ

WASZYNGTON, 17.8. (PAP). Tego­
roczne zbiory, po których powstaje 
nadwyżka produktów rolniczych wy­
wołały poważne zaniepokojenie w  ko­
łach farmerskich. Gdyby nie subsydia

rządowe, spadek cen na produkty ro l­
nicze byłby nieunikniony w tej jesie- 
nj. Koła farmerskie przypominają so­
bie depresję z 1920 r . zapoczątkowana 
właśnie katastrofalnym spadkiem c*n 
na_ produkty rolnicze. Koła waszyng­
tońskie sądzą, że administracja nie 
zdoia zapobiec katastrofie na rynkach 
rolniczych.

STRAJK ROBOTNIKÓW  
SAMOCHODOWYCH W USA

NOWY JORK, 17.8. (PAP). W sied­
miu fabrykach samochodowych, na­
leżących do „Harvester Company” w 
Chicago wybuchł strajk 24 tys. ro­
botników. Strajk nastąpił na wiado­
mość o przerwaniu rozmów pomiędzy 
związkiem zawodowym robotników 
samochodowych a dyrekcją zakładów 
w sprawie podwyżki płaci

Minister handlu zagranicznego ĆSR
u d a ł  s i ę  d o  M  o s k  w  y

PRAGA, 17.8. (PAP). We wtorek ra-* 
no odleciał samolotem do Moskwy 
czechosłowacki minister handlu za­
granicznego dr Gregor wraz ze swym 
zastępcą Loeblem.

Delegacja czechosłowacka omówi z 
radzieckim ministrem handlu zagra­
nicznego Mikojanem rozmiary wy­
miany handlowej na r. 1949 na pod­
stawie długoterminowego układu han­
dlowego, zaWartego między Czecho­
słowacją, a Związkiem Radzieckim. 
Omawiane będą również sprawy, któ­

re wyłoniły się w  czasie realizacji u- 
kładu. W razie potrzeby do Moskwy 
udadzą się poiadto przedstawiciele 
różnych gałęzi przemysłu czechosło­
wackiego.

Dr Gregor wyraził przekonanie, że 
rokowania odbędą się w  szczególnie 
serdecznej i  przyjaznej atmosferze. 
Wartość wzajemnej wymiany handlo- 
wej opiewa na miliardy koron czes­
kich. Związek Radziecki wywiązuje 
się skrupulatnie ze swych zobowią­
zań.

Senator Taylor
piętnuje egoistyczną politykę 

podżegaczy w o jennych
NOWY JORK, 17.8. (PAP), — Z 

Springfield (Illinois) donoszą, że se­
nator Glen Taylor, kandydat Partii 
Postępowej na wiceprezydenta USA 
oświadczył tam, iż Stanom Zjedno - 
czonym nie zagraża atak ze strony 
Związku Radzieckiego.

Dalej Taylor zaatakował ostro plan 
Marshalla, stwierdzając, że w ramach
tego planu Stany Zjednoczone pragną 
.żywić te narody, które uważają za 

potencjonalnych aliantów przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu“ ,

Zdaniem Taylora, oszczercza akcja 
dwóch starych partyj pod adresem
Pat"-" Postępowej tłumaczy się tym, 
że Wallace stoi na gruncie „możli - 
wości i  kc ueczności" pokoju ze 
Związkiem Radzieckim.

Wreszc:e Tav]or stwierdził, że ame 
rykańskie fabryki zbrojeniowe są 
zbędne i przeznaczone tylko do utrzy 
mania wysokich cen, dogadzających 
przemysłowcom.

„N ie  w  dolarach, 
lecz w b rrm i”
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iglosasi chcą narzucić k ra jo m  naddunajskim
a rb itra ż  haskiego T ryb u n a łu  M iędzynarodow ego

BELGRAD, 17.8 (PAP). — Na kon ferencji dunajskiej toczyła się ożywio 
na dyskusja na temat komisji polub ownej, która rozstrzygać będzie ewen 
tuaine spoTy między uczestnikami konwencji.

Odpowiedni artykuł projektu ra­
dzieckiego przewiduje utworzenie ko 
m isji polubownej, w  skład której ma­
ją wejść dwaj członkowie, reprezen­
tujący obie strony or az .trzeci członek 
komisji, mianowany przez przewodni 
czącego komisji dunajskiej, spośród 
obywateli państw nie uczestniczących 
w sporze. Jeżeli zaś okaże się, że 
przewodniczący komisji jest obywate 
lem państwa, znajdującego się w spo­
rze — trzeciego członka komisji mia­
nować będzie komisja dunajska.

Minister dementis podkreślił, że 
treść wniosku radzieckiego w sprawie 
rozstrzygania sporów polega na tym, 
że spory między uczestnikami kon­
wencji mają być rozwiązywane przez 
samych uczestników na zasadzie 
współpracy. Mówca odrzucił zasadę 

'arbitrażu ze strony państwa, położo­
nego daleko od Dunaju.

CZY SALVADOR I  BRAZYLIA 
MAJĄ DECYDOWAĆ W SPRAWIE

INTERPRETACJI KONWENCJI 
DUNAJSKIEJ

Wiceminister Wyszyński zaznaczył, 
że propozycja brytyjska w istocie rze 
czy przewiduje drugą instancję w roz

1 W R  Z E ^ N I A -  
p o c z ą t e k  r o k u  

s z k o l n e g o
W związku z rozpoczęciem roku 

szkolnego 1948—49 Ministerstwo O- 
światy informuje, iż początek roku 
szkolnego w szkolnictwie ogólno­
kształcącym, zawodowym i w  zakła­
dach kształcenia nauczycieli ustala 
się na dzień 1 września 1948 r., w 
szkolnictwie dla dorosłych — na dzień 
2 września.

W dniu 1 września br. Minister O- 
światy dr Stanisław Skrzeszewski wy 
głosi przemówienie radiowe do mło­
dzieży szkolnej.

----- o----- *

Stołeczny K o m ite t  
Z w ie d z a n ia  W y s ta w y  

Z ie m  O d zyskan ych
Pod przewodnictwem ob. Stanisła­

wa Sadkowskiego, przewodniczącego 
Stołecznej Rady Narodowej, odbyło 
się dzisiaj wielkie zebranie obywa­
telskie przedstawicieli partii politycz­
nych, związków zawodowych, orga­
nizacji społecznych, kupieckich, rze­
mieślniczych, dzielnicowych, rad na­
rodowych itd., poświęcone akcji pro­
pagowania Wystawy we Wrocławiu.

Uchwalono powołać we wszystkich 
fabrykach, instytucjach Obywatelskie 
Komitety Zwiedzania Wystawy Z.O. 
Wszystkie instytucje na terenie War­
szawy we własnym zakresie za po­
średnictwem PBP „Orbis" winny 
zorganizować wycieczki zbiorowe dla 
swych pracowników.

U c z e s t n i c y  
M ię d zyn aro d o w e j 

K onferenc ji M ło d z ie ż y  
z w ie d z a ją  Zagłębie  
Ś ląsko-D ąbrow skie

W  d n iu  18 b m . b a w i l i  w  K a to w ic a c h  1 
Z a g łę b iu  Ś ląsko -  D ą b ro w s k im , se rdecz­
n ie  p o d e jm o w a n i p rzez  ro b o tn ic z ą  m ło ­
dzież i  spo łeczeństw o , u c z e s tn ic y  M ię d z y ­
n a ro d o w e j K o n fe re n c ji  M ło d z ie ż y  P ra c u -

^  czasie swego p o b y tu  goście  z w ie d z il i  
h u ty :  „ F lo r ia n " ,  „K o ś c iu s z k o “ , „ P o k o r : 
i  „Z a b rz e “  o raz k o p a ln ie : ’ „S z o m b ie rk i"  
„Ś lą s k “ . „C e n tru m " .  W ie c z o re k “ , „B o b  
r e k “ , ,,Z ie m o w it “ , G en . Z a w a d z k i1;, ,,G i 
g a n t — R o k ie tn ic a “ . , . .

P o  w ie lk im  w ie c u  w  K a to w ic a c h  (z K to 
re go  sp raw o zd an ie  u m ie ś c iliś m y  w  b iu le ­
ty n ie  w c z o ra js z y m ), goście  u d a li się  do 
Sosnowca, gdzie  p o w ita ł ic h  p re z y d e n t 
m ias ta  ob. K re z u la , goście  o d je c h a li n a ­
s tępn ie  do B y to m ia .

Rośnie d o b ro b yt 
n a  W ęgrzech

BUDAPESZT, 17.8. (PAP). Z dniem 
15 sierpnia podwyższone zostały racje 
chleba i  mąki dla ludności Węgier.

WZROST PŁAC 
Dzienniki donoszą że realna war­

tość płac na Węgrzech wzrosła od 
października 1946 r. do lipca 1948 r. 
o 43 proc.

------0------

P ro d u kc ja  p rzem ys ło w a  
B u ł g a r i i  

w zro s ła  o 35 proc.
SOFIA, 17,8. (PAP). Bułgarskie ma­

sy pracujące z powodzeniem realizu­
ją 2-letni plan odbudowy i  rozwoju 
gospodarki narodowej. W pierwszym 
półroczu br., produkcja przemysłowa 
była ogółem o 35 proc. wyższa niż w 
odpowiednim okresie roku ubiegłego.

Wydobycie rudy zwiększyło się o 
24 proc. Produkcja przemysłu maszy­
nowego 11 proc., produkcja energii e- 
lektrycznej — o 16 proc., materiałów 
włókienniczych — o 26 proc., mate­
riałów budowlanych — o 37 proc.

strzyganiu sporów między uczestni­
kami konwencji. Międzynarodowy 
Trybunał miałby stanowić ową dru­
gą instśncję. Instancja taka jest jed­
nak niepotrzebna.

Wyszyński przypomniał, że w  T ry­
bunale zasiada 15 państw, w tej licz­
bie Chiny, Salvador, Chile, Meksyk, 
Brazylia, Egipt i  inne kraje daleko po 
łożone od Dunaju. Z krajów dunaj- 
skich zasiadają w Międzynarodowym 
Trybunale jedynie Związek Radziec­
ki i Jugosławia. Pozostawienie decy­
zji w sprawie interpretacji konwen­
c ji dunajskiej Międzynarodowemu 
Trybunałowi oznaczałoby że w spra­
wie tej decydujący głos miałby Sal­
vador, Brazylia, Egipt, Meksyk, a nie 
kraje naddunajskie. Trudno określić 
tego rodzaju rozumowanie jako logi­
czne.

ROSZCZENIA
GRECJI, WŁOCH I  BELGII 

NIE BĘDĄ ROZPATRYWANE
BELGRAD, 17.8 (PAP). — Na kon­

ferencji dunajskiej wybrano kilka ko 
misji. Ńa wniosek przedstawiciela 
ZSRR w skład komisji mandatowej 
weszli przedstawiciele Rumunii, Sta­
nów Zjednoczonych i  Ukrainy. W 
skład komisji redakcyjnej weszli przed 
stawiciele Związku Radzieckiego, Wę 
gier, Bułgarii, Jugosławii i  Czecho­
słowacji.

Następnie odczytano pisma od misji 
greckiej, włoskiej i  belgijskiej. W pis 
mach tych zaznaczono, że Belgia, Gre 
cja i  Włochy posiadają „nabyte pra­
wa“  na Dunaju i  pragną je zachować. 
Większością głosów postanowiono nie 
przeprowadzić dyskusji nad pismami 
Grecji, Włoćh i .  Belgii, ponieważ za­
wierają one problemy, które na kon-

ferencji już zostały rozstrzygnięte.
Delegacja brytyjska Wystąpiła z 

wnioskiem, przewidującym rozstrzy­
ganie sporów w  sprawie interpretacji 
i zastosowania konwencji przez Mię­
dzynarodowy Trybunał. Równocześ­
nie zaproponowała delegacja b ryty j­
ska umieszczenie w  konwencji ustę­
pu, zawierającego obowiązek komisji 
dunajskiej — nawiązania ścisłego

kontaktu z odpowiednim organem 
ONZ.

Delegat amerykański poparł propo
zycje brytyjskie, stwierdzając,’ że ko­
misja dunajska powinna być instytu­
cją międzynarodową o takim charak 
terze jak: Międzynarodowy Bank Od 
budowy itp.

Delegat francuski również wypo­
wiedział się za propozycją brytyjską.

„Times“ o sytuacji w  B izo n ii
LONDYN, 17,8 (PAP). — Korespon 

dent „Times“ zamieścił obszerną ko­
respondencję, poświęconą obecnej sy 
tuacji w  Niemcze<ih Zachodnich. Au­
tor w  sposób pośredni wyraża się kry 
tycznie o polityce amerykańskiej w 
Bizonii.

Korespondent podkreśla, że projek 
towane państwo zachodnio - niemiec­
kie nie będzie posiadało żadnej siły 
rozpędowej, gdyż nie będzie miało po 
parcia ludności. Niemcy nie przywią­
zują wielkiej wagi do tworu politycz 
nego, jaki zamierzają powołać do ży­
cia okupanci anglosascy.

„Times“  zaznacza, że premierzy nie 
mieccy wypowiedzieli się przeciwko 
głosowaniu powszechnemu do kortsty- 
tuan-ty. Głosowanie takie mogłoby 
bowiem ujawnić ogromne niezadowo 
lenie ludności i podważyć pozycję o- 
becnych działaczy politycznych Nie­

miec Zachodnich. W związku z tym. 
premierzy niemieccy uzgodnili mię­
dzy sobą, że członkowie konstytuan­
ty będą mianowani przez poszczegól 
ne landtagi.

Omawiając sytuację gospodarczą 
Bizonii, „Times“  podkreśla, że refor­
ma walutowa wywołała ogromne bez 
robocie. Elementy kapitalistyczne nie­
mieckie są zasilane zastrzykami dola 
rowymi i dzięki temu mogą stawiać 
opór pędowi mas, domagających się 
reform społecznych. Ceny artykułów 
spożywczych i przemysłowych stale 
wzrastają. Kryzys gospodarczy zbliża 
się z dużą szybkością.

Przywódcy związków zawodowych 
Bizonii są wprost bezradni wobec na­
cisku mas. Wśród robotników panuje 
przekonanie, że amerykańskie meto­
dy, stosowane w  Niemczech, nie mogą 
dać trwałych wyników. Nie zahamu­
ją one zbliżającego się kryzysu.

S K Ł A D  D E L E G A C Y !
na kongres w ro c ław sk i
D e l e g a c j a  c z e c h o s ł o w a c k a

p rz e d -S k ład  d e le g a c ji c ze ch o s ło w a ck ie j 
s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

P rz e w o d n ic z ą c y  d e le g a c ji — p ro f .  d r . 
Jan  M u k a rz o w s k y  r e k to r  u n iw e rs y te tu  
im .  K a ro la  w  P radze , e s te ty k , C z ło n e k  
P re z y d iu m  d e le g a c ji — A n d rz e j B a g a r, 
d y re k to r  T e a tru  N a ro d o w e g o  w  B ra ty s ła ­
w ie , Jó ze f S ku p a  — a r ty s ta  n a ro d o w y , 
tw ó rc a  i  d y re k to r  s łyn n e g o  czeskiego  te ­
a tru  k u k ie łk o w e g o , A lo jz y  S k o u m a l p i 
sarz, a tta c h e  k u lt u r a ln y  A m b a sa d y  Cze­
c h o s ło w a c k ie j' w  L o n d y n ie , d r .  F r .  T ra w -  
n ic z e k  — p ro i.  u n iw e rs y te tu  w  B rn ie  M o 
ra w s k im , k s . J . F ła la  — U d a w s k y  — p ro ­
boszcz k o ś c io ła  św . J a k u b a  w  P radze , zna 
n y  dz ia ła cz  s ło w ia ń s k i, M a r ia  P u jin a n o w a  
— p is a rk a , E . A . S audek — z n a n y  t łu m a c z  
i  p isa rz , W ła d y s ła w  S z to ll — p ro re k to r  
W yższe j S z k o ły  P o lity c z n e j w  P radze , 
L u m ir  C z iw rn y  — poeta, d y re k to r  V I  de

p a r ta m e n tu  M in is t ra  In fo r m a c j i  W  PJ* 
dze, in ż . a rc h .J e rz y  K ro lla  — a r ty s ta  n
ro d o w y , d z ie ka n  W yższe j S z k o ły  Ą rc n ^  
te k to n ic z n e j w  P ra dze , A n to n i P e lc  
s ly r .n y  k a ry k a tu rz y s ta , E. F . B u r ia n  
żyse r, k o m o o z y to r  p isa rz , d y re k to r  w »  
t r u  D4.9 w  P radze , J ir z in a  T u m o w a  —■ * 
k re ta rz  g e n e ra ln y  czeskiego  F e n -C iu »  ’ 
d r . J u ra j H ro n e c  — d z ie k a n  W y d z ia łu  
dagog icznego  u n iw e rs y te tu  im . K o rv  __ 
sk ieg o  w  B ra ty s ła w ie , d r . A . SztepaneK
d z ie k a n  W y d z ia łu  H u m a n is ty c z n e g o  um
w e rs y te tu  im . K o m e ń s k ie g o  w  B ra ty  
w ie , d r . K a io l  R e b ru  — d z ie k a n  W ydzta* 
P ra w n ic z e g o  u n iw . im . K o m e ń s k i  a 
w  B ra ty s ła w ie , d r . Jan  G onda  — re k  
p o l i te c h n ik i  w  B ra ty s ła w ie , d r . A. a11 __ 
— h is to r y k  l i t e r a tu r y ,  Z o ra  jes e n s k a  
p is a rk a .

D e l e g a c j a  m e k s y k a ń s k a
N O W Y  J O R K . 17.8. (P A P ). W  n a jb l iż ­

szych  d n ia c h  w y je ż d ż a  z M e k s y k u  na K o n  
gres In te le k tu a lis tó w  do  W ro c ła w ia  d e le ­
g a c ja  w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : L eo p o ld o  
M endez, w y b i tn y  g ra f ik ,  z a ło ż y c ie l „Z w ią ż  
k u  p is a rz y  i  a r ty s tó w  re w o lu c y jn y c h “ , 
la u re a t w ie lu  n a g ró d  k ra jo w y c h , m . in . 
p ie rw s z e j n a g ro d y  g ra f ic z n e j (w  r .  1948),

99Rodzinne spory“ Anglosasów
o z ł o m  n i e m i e c k i

LONDYN, 17.8 (PAP). — Korespon­
dent dyplomatyczny agencji Reutera 
pisze, że spór pomiędzy Wielką Bry­
tanią a Stanami Zjednoczonymi o 
złom niemiecki nie został rozwiązany 
przez anglosaskie władze okupacyjne 
i jest obecnie przedmiotem bezpośred 
niej dyskusji pomiędzy Londynem 
a Waszyngtonem. Wielka Brytania u- 
waża się za pokrzywdzoną decyzją 
władz amerykańskich, które przewi­

dują wywiezienie większości złomu z 
Bizonii do USA. Ze strony brytyjskiej 
Stwierdza się, że decyzja w  sprawie 
przydziału niemieckiego złomu stalo­
wego w ramach planu Marshalla mo­
że być powzięta jedynie przez organi 
zację międzynarodową, a nie zaś 
przez rządy anglosaskie, a tym bar­
dziej — jednostronnie przez władze 
amerykańskie.

T erro rys tyczn e  organizacje
bia łogw ardzistów  am erykańskich

odpowiedzialne za wypadek z K osienkiną
O św iadczen ie generalnego konsu la  radzieckiego w  N o w y m  Jo rk u

NOWY JORK, 17. 8. (PAP). Gene­
ralny konsul radziecki w Nowym 
Jorku — Łomakin złożył na konfe­
rencji prasowej następujące oświad­
czenie:

W związku z rozpowszechnianiem 
przez prasę amerykańską kłamliwej i 
oszczerczej wersji na temat wypadku 
obywatelki radzieckiej — nauczyciel­
k i Kosienkiny, Generalny Konsulat 
ZSRR w Nowym Jorku uważa za ko­
nieczne złożyć wyjaśnienie.

Po uwolnieniu się Kosienkiny z rąk 
organizacji białogwardyjskiej, nazy­
wającej się „Funduszem Tołstojow- 
skim“ , stwierdzono u niej niedoma­
gania fizyczne i  silną depresję psy­
chiczną. Stan taki był wynikiem u- 
prowadzenia Kosienkiny siłą przez 
białogwardzistów, wstrzyknięcia jej 
bliżej nieznanego preparatu celem 
przełamania ewentualnego oporu, u- 
ciążliwej pracy na farmie białogwar­
dzistów, a wreszcie bezustannych 
z niej szyderstw.

W Generalnym Konsulacie, gdzie 
Kosienkiną znalazła się po uwolnie­
niu, zapewniono jej wszelkie nie­
zbędne warunki dla przywrócenia 
zdrowia i  równowagi psychicznej. 
Dzięki opiece otoczenia, Kosienkiną 
zaczęła stopniowo przychodzić do sie 
bie, a nawet wyraziła życzenie pra­
cowania w  kancelarii Generalnego 
Konsulatu w oczekiwaniu na odjazd 
do ZSRR.
OSZCZERCZA KAMPANIA PRASY 

I  RADIA USA
Jedynie co wpływało na nią przy­

gnębiająco, to wzmagający się w  o- 
stataich dniach bezustanny potok 
wrogich i  oszczerczych kłamstw radia 
i  prasy amerykańskiej na temat dal­
szych losów Kosienkiny, jak również 
pogróżki, że będzie ona siłą dosta­
wiona do sądu amerykańskiego i  
otrzyma karę. Tego rodzaju metody 
odbiły się w  sposób wyraźny na sta­
nie psychicznym Kosienkiny, która 
wielokrotnie zapytywała z obawą 
współpracowników Generalnego Kon­
sulatu, czy nie grozi jej ponowne do­
stanie się w  ręce białogwardzistów.

Przez cały czas przebywania Ko­
sienkiny Generalnym Konsulacie 
Radzieckim, budynek konsulatu był 
otoczony, szczególnie w  ciągu dnia, 
przez tłum  korespondentów, fotore­
porterów, agentów, policjantów i  in ­

nych osobników. Kosienkiną mogła 
obserwować tę masę ludzi z okien 
konsulatu. Pomimo zwrócenia się 
parokrotnie przez generalnego kon­
sula do władz policyjnych z prośbą 
o odsunięcie tłumu od budynku kon­
sulatu, przed' gmachem nie nastąpiły 
żadne zmiany. Sytuacja taka wpły­
wała coraz gorzej na stan nerwowy 
Kosienkiny, która jeszcze nie przy­
szła całkowicie do siebie po dozna­
nych przejściach.

Oszczercze wystąpienia przeciwko 
niej ze strony białogwardzistów: Toł­
stoj, Wenbauma i  Zenzinowa, o któ­
rych dowiedziała się przez radio i  z 
gazet, a ' następnie oficjalne oświad­
czenie sędziego Sądu Najwyższego sta 
nu Nowy Jork — Diksteina, żądają­
ce stawienia się jej przez sądem — 
odbiły się silnie na stanie wewnętrz­
nym Kosienkiny.

I  JEJ SKUTEK
12 sierpnia odwiedziły ją dwie zna­

jome, należące do rodzin pracowni­
ków konsulatu. W rozmowie z nimi 
Kosienkiną skarżyła się, że nie może 
już dłużej nerwowo znieść faktu bez­
ustannej obecności tłumu na ulicy 
przed konsulatem oraz gróźb ze stro 
ny władz policyjnych i  sądowych 
USA. W czasie rozmowy Kosienkiną 
popatrzyła przez okno i  zauważyła, 
jak w  tym momencie tłum zebrany 
na ulicy pobiegł w  kierunku wejścia 
do Generalnego Konsulatu. Kosien- 
kina odskoczyła od okna i  z okrzy 
kiem: „Zdaje się, że przyszli po mnie“ , 
wybiegła do sąsiedniego pokoju, gdzie 
w przystępie rozstroju nerwowego 
wyskoczyła z okna trzeciego piętra.

Podane wyżej fakty wskazują, że 
odpowiedzialność za wypadek z Ko-

D e l e g a c i
Z  M e k s y k u  w y le ż d ż a  ró w n ie ż  de le g a ­

c ja  h iszpańska  z d r . Jose G ira l — b y ły m  
p re m ie re m  na cze le. W  s k ła d  d e le g a c ji 
w ch o d zą : H o n o ra to  C astro  — p ro fe s o r
a s tro n o m ii U n iw e rs y te tu  M a d ry c k ie g o , 
p rezes S to w a rzysze n ia  In te le k tu a lis tó w  H i 
szp ań sk ich  w  M e k s y k u , M a n u e l M a r,tucz  
_  w y b i tn y  o k u lis ta , b y ły  p ro fe s o r U n iw e r  
s y te tu  w  M a d ry c ie , p rezes h o n o ro w y  
S tó w . In te le k tu a lis tó w , W encesTao Ro- 
ces, p ro fe s o r  u n iw e rs y te tu , p is a rz  i  t łu ­
m acz. P rz e ło ż y ł m . in .  „T ę c z ę "  W a s ile w ­
s k ie j.

R a o u l Cacho — m ło d y  a rc h ite k t m eks? 
k a ń s k i, a u to r  2 d z ie ł n a u k o w y c h  . T e° * i.  
u rb a n iz m u “  i  „T e c h n ik a  a rc h ite k tu ry  • 
zd o b y w c a  w ie lu  n a g ró d  k ra jo w y c h ,  oy '  
d y re k to r  b iu ra  p la n o w a n ia  m ieszkań  1 
b o tn ię z y c h . je s t  on  a u to re m  p la n ó w  . 
lu  w z o ro w y c h  s z p ita li i  szkó ł m e k s y k  
s ldch .

i i i s z p a ń s k a
N ie z a le ż n ie  od d e le g a c ji h iszp a ń sk ie ) *  

K o n g re s  In te le k tu a lis tó w  p rzybyw a ją«- ‘ 
z M e k s y k u , p rz y je ż d ż a  na  K o n g re s  dei 
gac ja  h iszpańska  z P a ryża  w  n a s t ę p u )
c y m  s k ła d z ie :

Jose M a r ia  Q u iro g a  P la  h is to r y k
ra tu ry ,  p isa rz , b ; p ro fe s o r u n iw e rsy t®  
w  S a lam ance, p re z y d e n t U n io n  
te lle c tu a ls  Espagno ls w  P a ry ż u , M a tm  
R isco, b . p ro f .  f i z y k i  u n iw e rs y te tu  w  1 
d ry c ie , b . pose ł le w ic y  r e p u b l ik a ń s k i^  
gen. H e rre ra , in ż . w y n a la zca  z zakm  
lo tn ic tw a , A r t u r  Serano P lu ją ,  p isa rz .

Praktyki brytyjskie rozzuchwalają
n a c j o n a l i s t ó w  n i e m i e c k i c h

sienkiną spada na organizatorów u- 
prowadzenia nauczycielki oraz na 
tych przedstawicieli władz amerykań 
skioh, którzy swoją działalnością i wy 
stąpieniami przyczynili się do pogłę­
bienia rozstroju nerwowego Kośien 
kiny, co spowodowało w  konsekwen­
c ji rozpaczliwą myśl o popełnieniu 
samobójstwa.

KOSIENKINĄ
p o d  Śc is ł ą  s t r a ż ą  p o l ic j i  

a m e r y k a ń s k ie j
MOSKWA, 17. 8. (PAP). Nowojor­

ski korespondent agencji TASS ko­
munikuje, że prasa w Stanach Zjed­
noczonych starannie przemilcza fakt, 
iż znajdująca się obecnie W szpitalu 
nauczycielka szkoły radzieckiej w No­
wym Jorku — Kosienkiną, pozostaje 
pod ścisłą strażą i  kontrolą policji 
amerykańskiej. Podawane przez dzień 
n ik i rzekome oświadczenia Kosienki­
ny nie mają żadnej wartości, ponie­
waż są one składane za pośrednic­
twem policji i  agentów amerykańskie 
go wywiadu. Od organów tych zależą 
również całkowicie dalsze losy Ko- 
sjenkiny.

W sali, w  której leży chora, pełnią 
bez przerwy dyżur policjantki, w  po­
bliżu znajduje się stale 6 agentów, 
przy wejściu do szpitala stoją poste-,-, 
runki policyjne.

W czasie odwiedzin chorej w  dniu 
13 sierpnia przez wicekonsula ra­
dzieckiego — Czepumyha, przy łożu 
Kosienkiny stali: główny inspektor 
polic ji — Ledden, oraz jeden z agen­
tów. Na sali Znajdowały się' ponadto 
2 policjantki. Rozmowa wicekonsula 
z chorą trwała zaledwie około minu­
ty, po czym została przerwana przez 
inspektora Leddena.

Francuska Agencja Prasowa AFP 
doniosła z Dusseldorfu, że w tych 
dniach odbyła się w miejscowości Go­
desberg konferencja przedstawicieli 
przesiedleńców niemieckich z Polski 

Czechosłowacji. Na konferencji tej 
postanowiono utworzyć dwustrefowy 
komitet wysiedlonych z terytoriów  
wschodnich.

Utworzenie tego dwustrefowego 
komitetu oznacza rozszerzeń» zakre­
su działania rewizjonistów Niemiec­
kich. Wychodzą oni już poza ramy 
dotychczas istniejących organizacji i  
tworzą zrzeszenia, obejmujące całą 
połączoną strefę brytyjską i  amery-

Rewizjoniści niemieccy zapowiada­
ją dalsze jeszcze wzmożenie zasięgu 
swej działalności, skierowanej prze­
ciw pokojowi. Komitet dwustrefowy 
będzie na razie działał poprzez istnie­
jące w Niemczech partie polityczne. 
Gdyby jednak droga ta nie okazała 
się zbyt dogodna dla interesów na­
cjonalistów, grożą oni powołaniem 
własnej partii. Przewodniczący komi­
tetu dwustrefowego żąda również re­
prezentacji przesiedleńców w parla­
mentach zachodnio -  niemieckich i w 
przyszłym zgromadzeniu narodowym.

Utworzenie komitetu dwustrefowe­
go świadczy nie tylko o wzmożeniu 
tupetu i  zuchwałości przesiedleńców 
niemieckich. Fakt ten świadczy rów­
nież, że zachodnie władze okupacyj­
ne nie tylko nie cofają swego popar­
cia szowinistycznym mącicielom po­
koju, lecz na odwrót, rozszerzają za­
kres’ tego poparcia. Jest to jeszcze je­
dno ogniwo z łańcucha faktów doko­
nanych, tworzonych przez okupantów 
zachodnich w okresie toczących się 
rozmów moskiewskich.

PROWOKACYJNY WIEC 
NIEMCÓW SUDECKICH

PRAGA, 17.8. (PAP). Cała prasa 
czechosłowacka obszernie omawia o- 
statnie prowokacyjne wystąpienia wy 
siedlonych Niemców sudeckich, któ­
rzy urządzili w  miasteczku Walldorf 
koło Frankfurtu n. Menem olbrzymi

wiec prowokacyjny, żądając utwórz 
nia „niepodległego państwa sudecko- 
niemieckiego” . .

Dziennik „Rude Pravo” zaznacza, * 
w  czasie wiecu kolportowane byU 
tzw. „guziki henleinowskie” oraz * '  
togra^ie, przedstawiające dom zdroj<£ 
wy w Mariańskich Łaźniach z wid 
czną na nim chorągwią ze swastyką-

/ K R  0  N n a T ffó ílT Y C Z M ^

m in is t e r  s. Dy b o w s k i
O B J Ą Ł  U R Z Ę D O W A N IE

Minister K u lt u r y  i S z tu k i S te fa n  Dyb0̂  
s k i p o w ró c ił  z u r lo p u  i  o b ją ł w  d n iu  
b m . u rz ę d o w a n ie .

----- 0----- *

O b r a d y  p l e n u * »
N K W  S L

W dniu 17 bm. w  Warszawie r°z'
poczęło obrady Plenum Naczelne# 
Komitetu Wykonawczego Stronnictw 
Ludowego. Obradom, które poświęć0'  
ne są zagadnieniom gospodarczego 
kulturalnego rozwoju wsi, przewdd' 
niczy prezes Stronnictwa — min. *V 
centy Baranowski.

1,7 m ilia rd ó w  z ł  
o b ro tó w  P  D  T  

w  1 i p c u
Powszechne Domy Towarowe osią' 

gnęły w lipcu br. 1.713 mil. zl obroń» 
tj. 115 proc. planu. -

Rekordowym Domem Towarowy** 
był łódzki PDT, który w ykaza ł 1 
milionów zł obrotu. Drugie mi6)*  ̂
zajął Katowicki Dom Towarowy ”  
mil. zł obrotu).

X  <
W ramach współpracy gospodarce ■_

polsko - czechosłowackiej, dyreki 
naczelny Powszechnych Domów *• '  
warowych ob. Panasiuk zwiedził cZ 
chosłowackie domy handlowe.

Z e z n a n ia  o s k a r ż o n y c h
w  p r o c e s i e  b a n d y  „ B o a "

Wydział Wstępny Uniw. Berlińskiego,
do K O N G R E S U  M Ł O D Z I E Ż Y

Wydział Wstępny Uniw. Berlińskie 
go nadesłał do Międz. Kongr. Młodz. 
Pracującej następującą depeszę: 

„Studenci Wstępnego Wydziału 
Uniw, Berlińskiego przesyłają Między 
narodowemu Kongresowi Młodzieży 
Pracującej najserdeczniejsze życzenia 
i życzą, by osiągnięto cel Kongresu, 
by powzięto uchwały, które przyczy - 
nią się istotnie do postępu młodzieży 
całego świata w jej walce przeciw im 
perializmowi i wyzyskowi.

Fakt, że delegacja niemiecka może 
wziąć udział w  tym Kongresie napeł­

nić nas wielką radością. Niemiecka 
młodzież pracująca przyjmie wyciąg 
niętą dłoń, przyrzekając wnieść swój 
wkład do walki o trwały pokój świa
towy.

Walkę naszą utrudnia bardzo obec­
na sytuacja polityczna. Mamy jednak 
głębokie przekonanie i żelazną wolę 
wyjść z walki tej zwycięsko. 

Przedstawiciele słuchaczy Wstępne­
go .Wydziału Uniw. Berlińskiego 

(—) A. Graf.
(—) E. Friedlander",

Pierwszy dzień rozprawy przeciwko 
23 członkom bandy „BOA“ w Szczeci­
nie zakończył Się zeznaniami 23-iet- 
niego Wacława Borodziuka vel Kas- 
przyńskiego, który oświadczył, że co­
kolwiek robił, było to na rozkaz Pa- 
bisia i  Kokotki. Cichym, załamującym 
się głosem opowiada on dzieje swojej 
kariery przestępczej.

W drugim «dniu rozprawy, tj. 17 bm., 
rozpoczął zeznania oskarżony 29-letni 
Edward Kokotko. Przyznaje się on, że 
był zastępcą szefa bandy „BOA“ — Pa 
bisia, do czasu jego ujawnienia się w 
1947 r. Banda dokonała ogółem 109 
napadów rabunkowych. Kokotko twier 
dzi, że dopiero teraz zrozumiał, że był 
bandytą.

Oskarżony 19-letni Henryk Szycko, 
zasadniczo przyznał się do stawianych 
mu zarzutów, ale zaprzeczyh jakoby 
tłem jego działalności były pdbudkd po 
lityczne.

oskarżony 20-letni Waldemar Klim  
czewski przyznaje się do zamordowa­
nia Świderka, kierownika Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej w  Sitnie, po­
w iat szczeciniecki.

Oskarżony 21-letni Wacław Piotro­
wicz, daje kłamliwe odpowiedzi, akcen 
tując, że gdyby wiedział, na co jest 
potrzebna broń, nie wydałby jej z u- 
krytych miejsc dla swych kolegów z 
bandy.

20-letni Zenon Łozickl, były uczeń 
gimnazjalny, usiłuje przerzucić całą od 
powiedzialność za dokonane zbrodnie 
na Kokotkę. Zeznania jego są nerwo­
we, jąka się i  „sypie“ wszystkich 
Współtowarzyszy bandy. Łozicki przy­
znaje się do popełnienia 2 morderstw.

Oskarżony 17-letni Wiesław Szymań 
ski (były uczeń gimnazjalny), przyznał 
się do stawianych mu licznych zarzu­

tów, wyjaśniając, że Łozicki był 
wódcą bandy „BOA“ w Koszalin*6- 

Oskarżony 26-letni Wiesław Sor^y 
udaje, że nic nie wiedział o band2’ ' ’ 
a oskarżony 19-letni Zdzisław Jundz*^ 
ło, potwierdzając stawiane mu zarZ„. 
ty, przyznał się, że brał udział w 
padzie na Świderka, ale wszystko, 
wykonywał — czynił pod terrorem 
żackiego.

----- o----- !

w tm á cB v
□  PARYŻ. — W Chammont zastr»J' 

kowali wszyscy lekarze,
jąc swe gabinety lecznicze. Lek*11'* 
żądają obniżenia podatków. Jest 1 
pierwszy wypadek strajku lekarzy ^  
Francji.
□  MOSKWA. Dnia 16 sierpnia 

Moskwy przybyła wioska dele?u
cja gospodarcza, na czele której śt°* 
deputowany Malfa.
□  LONDYN. Z Canberra donosi 

gencja Reutera, że od pew«6̂
czasu toczą się rozmowy w sprar'vl 
zawarcia umowy kompensacyjnej f® _ 
dzy Australią a Związkiem Radz'cC'  
kim.
□  PARYŻ. Agencja AFP donosi * 

Szanghaju, że na skutek nieostro
ności 2 żołnierzy nastąpiła eksple*"^ 
35 ton amunicji, znajdującej się ’"  
składach wojskowych. 7 budynków* 
w których mieściły się składy 
całkowitemu zniszczeniu.

*
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CfcOS LUDU

»n ie  w  d o l a r a c h , LECZ W BRONI...“
Panu GRUSONOWI W ODPOWIEDZI

1)0 Redaktora „ Głosu Ludu“  
Warszawa.

^ e!ce Szanowny 

Ranie Redaktorze! 
b raSnąłbym zwrócić uwagą Pana 
fa k to r a  na k ilka  
^ ' ązku z artykułem

nie to Głosie Ludu z 
Pnia ¡,r<

Całe

c e na jednym, następują•
, z<*aniu z mojego a rtyku łu :

punktów  w 
dotyczącym  
dnia 5 sier

W nr. 214 „Głosu Ludu" z dn. 5 sierpnia br. zamieszczony został arty­
kuł Wojciecha Byliny pt. „Gdy nie wystarczą dolary". „O niektórych ko­
respondentach amerykańskich i  ich rzekomym obiektywizmie". Tematem 
artykułu była jedna z korespondencji p. Sydneya Grusona, korespondenta 
„New York Times" w Warszawie, omawiająca sytuację podziemia w kra­
jach Europy Wschodniej, m. in. w  Polsce.

Po opublikowan u tego artykułu redakcja „Głosu Ludu" otrzymała od 
pana Sydneya Grusona list, który ogłaszamy poniżej w dosłownym 
brzmieniu wraz z odpowiadzią Wojciecha Byliny.

założenie tego a rtyku łu

ob, Jasne
r<1nego

jest, iż niezależnie od 
moralnego punktu  widzę

n° sytuację, pozostanie ja k  
¡ . ^ 2e jedyną rzeczą na świecie 

zmieniłaby antykomunistycz 
1 n^lCZUc*a większości zachodnich* 

Pejeżyków w akcję antykomw  
byłoby itd  itd., autor a r  

r j. U *acytow ał mnie — „jedyną
,. 3 Pa świecie (vis. która mogła 
J Pop

b,
Pr °wadzić podziemie do ak 

™n0śc i)
H i t d “  ‘>eSt pomoc z zewnci t rz  

t y '
^  Zniejsze jednak jest, i i  
H a ^ ^ a j ą c  się na tym  jednym  
on , ’ dowodzi autor a rtyku łu , 
di t , 1 'Pdj jest „zw yk łym  apelem 
t y j ' /  u amerykańskiego, aby szyb 
ty- ’ * *uteczniej podtrzymał par- 
by  ̂ °,w w Polsce. N ic nie mogło
ł'"irio  sprzeczniej lsze z prawdą i 
?pacio doprawdy znaleźć bardziej
Po
M|

ą interpretację a rtyku łu  me 
°9óle_ zaś zdania tego w szcze

' to
i!nośCi r ’ ^  lei

pr0M,. utwierdziłem w nim  pom*tu
Pty. co uważam za fakt, po 
tty. S awieniu w ielu innych fak- 
kg0 C° do których, widocznie dla- 

Zgodne są z Pana punktem  
la> nie wysuwa się zastrze

to lx
Z autor artyku łu  podaje, te 

kołu . ^r °n i dla podziemia < że na- 
- ? w ojny domowej, dowo- 

«na!i dychanie mało inteligentnej 
h  0r y te9° właśnie mego artykw  
bi,-i n‘eznajomoic{ w ielu  innychPeh
U artVkułów

J5<8
Om,

roku.

napisanych prze 
i gdy przyjecha- 

tj. od października

J *
ty  °d ch w ili gdy przyjecha■ 

So Rolskl

* caj0?t°’anff zdanie wyrwane było 
fcią **^ałtu tekstu. Punktem w y j 
by* . ykułu, k tó ry  wydaje m i się 
9o h ^ nyrn dla każdego, kto czyta 
P«cj . ^wiadomego usiłowania wy  
ctyteIpą. sensu, było danie

l“ °w i amerykańskiemu fak  
ty p0^ '0sZ(ł cych się do m yśli i czy 
!Vcb Ocznego sił będących dla
*1*
P,

Czy^ mnych powodów w opo- 
Sce ° ^ °munizmu, zarówno w 

Gj 1 ]ak i w Europie zachodniej. 
*V!:Uj pTzcczyta Pan Redaktor ar- 
''i*Xtlątnf i  Ponownie, zobaczy Pan 
c?ej0 p lwie, iż nie ma w n im  ni- 
*l*U pr^° by świadczyło o oponowa 

°rZy eQtlv^o opisanemu stanowi 
' Ig ^ ty ty d n ie  o podtrzymywa- 

*’ że j est t0 jedynie zesta- 
łdktów.

„Newl acuję wyłącznie dla 
^  nie zaś dla Departa- 

£{ ‘ «nu lub innych rządzących 
* ty lic°n<5ta Zjednoczonych, jak  to 

’p- n i' autor artyku łu . „New  
ty o c, lVles<< nigdy nie podsuwało 
^ 'ty r r i'771 * Tnam pńsać. Nigdy, 
ty zTq 1 sP°sobami nie dawano m i 
! ,!’jbet UnUenia’ iz P- A rth u r Haysję
’n.es>< Jer> Wydawca „New  York  

pQo| Z?rt2l/ sobie lub żąda by je- 
ty j Ul0 polityczne by ły  brane 
|nk it • Przy tym  co piszę. Nato 

^ną instrukcją, jaką kiedy 
° tTzymałem z „ New York  

*Cf. b?y(°^no,®n*e mych zdań o Pol- 
" tlij °. Pwanie o k ra ju  tym  o-
v .

t0r C ątpi?> zecbce Pan Redak 
'5ię niniei szV opublikować i  po

Prawdziwym poważaniem 

SYDNEY, GRUSON. 

*  *  *  *

właściwie zrezygrio- 
nader inteligentnym 

Times“ , p. Gru-
z

v; ograniczyć się do
U <S j n - i a jego listu do redakcji, 

Protestuje on przeciwko 
a% W łow i z 5 sierpnia br. 

^  p, q° ra=u na początku swego

¡y, <tótew Slp ,Sam Cytuje OW°  Zda" 
Hi/ 51 świetl ° sce stawia 9° w  nale

” P. Qr c' W  liście swoim nie po
Us°n najbardziej zasadniczej

V  Cl>yba
wschodnich — przyp.

części —- mówiącej o pomocy dla pod 
ziemia w  Polsce, „nie w dolarach, 
lecz w  broni“ .

Pan Gruson tak ju i zatraci! poczu­
cie rzeczywistości polskiej, w  której 
żyje, tak już przesiąknięty jest amery 
kańskim „obiektywizmem“ , że sam na 
wet nie rozumie potwornego brzmie­
nia własnych słów w Warszawie. Jak 
że bowiem inaczej sobie możemy tłu­
maczyć że w liście do polskiej redakcji 
z całym spokojem (trudno właściwie 
nie użyć słowa •— cynizm), powtarza 
własne zdanie „nie w  dolarach lecz w 
broni“  i  potem jeszcze przyczepia się 
do jakichś drobiąrgów które n i; mają 
żadnego znaczenia f nie zmieniają w 
niczym sensu jego :■!- w.

Pan Gruson gniewa się, że jakoby 
operujemy „tym  jednym zdaniem", ce 
lem oskarżenia go o apelowanie do 
Departamentu Stanu, aby przysłał 
broń polskiemu podziemiu. Otóż prze 
de wszystkim nie operowaliśmy tym 
jednym zdaniem, przeciwnie — cyto­
waliśmy aż siedem ustępów artykułu 
p. Grusona. Po wtóre — i to jest naj­
istotniejsze — różne bywają zdania, 
różne bywają nawet strzępy zdań.

Z  naszego punktu widzenia, z punk 
tu widzenia Polski 1948 roku, słowa 
„nie w  dolarach, lecz w broni“  to 
więcej niż jakieś zdanie jakiegoś ame­
rykańskiego korespondenta. T o  kilka 
słów tylko, ale w  nich mieści się cały 
program polityczny. Słowa te nie na 
próżno znajdują się na końcu artyku­
łu p. Grusona, stanowiąc logiczny 
wniosek z całego toku jego myśli. Zda 
nia, w  którym znalazły się te słowa, 
nie tylko nie zamierzaliśmy ukryć 
przed polskim czytelnikiem, ale prze­
ciwnie — gdy tylko miejsce pozwoli­
ło, wydrukowalibyśmy cały artykuł p. 
Grusona, aby nasz czytelnik mógł sam 
w pełni ocenić, jakie drogi prowadzą 
do wniosku „nie w  dolarach, lecz w 
broni“ ,

Żadne ,ponowne czytanie“ nic tu 
nic pomoże — podtrzymujemy w  ca­
łej pełni swój zarzut z 5 sierpnia: ar­
tykuł p. Grusona w duchu i literze jest 
apelem o pomoc dla podziemia. „N ie  
w  dolarach, lecz w  broni“.

Pan Gruson twierdzi, żeśmy go nie 
analizowali“ , żeśmy nie czytali jego 

innych artykułów i dlatego krzywdzi­
my go rzekomo naszym wnioskiem, że 
apelował o broń dla dychawicznego 
podziemia w  Polsce i  innych krajach 
Europy Wsch. Ha, cóż, poanalizuje 
my sobie trochę głębokie myśli p. Gru 
sona. Tym bardziej, że przy okazji 
można będzie powiedzieć paarę słów o 
tym „obiektywizmie", który p. Arthur 
Hays Sulzberger, wydawca „N . York 
Times“  nakazał p. Sydneyowi Gruso- 
nowi, warszawskiemu korespondento­
w i tego pisma.

Mówiąc o przyczynach pasywności 
wrogów demokracji ludowej (w  Pol­
sce i  w  innych krajach), p. Gruson w 
tymże samym artykule zwala ją na 
„powszechne wyczerpanie i poczucie 
daremności" (walki ■— przyp. mój). A 
czemuż to „obiektywny" p. Gruson 
nie napisał .— nie w innym artykule 
tylko tutaj, w  tym samym miejscu, 
gdzie to jest najważniejsze — o takich 
drobnych przyczynach, jak wzrasta­
jący dobrobyt w  krajach niemarshal- 
lowskich, jak rosnąca popularność rzą 
dów, jak masowe poparcie demokra­
cji ludowej przez społeczeństwo? Prze 
cięż p. Gruson pisał o tym w innych 
swoich artykułach, więc wie o tym. 
Tylko ,że w  tym artykule to mu by­
ło niewygodne .W  tym artykule to 
by już zbytnio kłóciło się z końcowym 
wnioskiem... „nie w dolarach, lecz w 
broni“.

Pan Gruson jest zbyt inteligentny, 
aby miał zaprzeczać, że artykuł jego 
w całym swym tonie jest wymierzo- 
ny przeciwko demokracjom ludowym.
W  całym artykule nie ma ani jedne­
go słowa, które zaprzeczyłoby temu 
twierdzeniu. Przeciwnie — ca‘y  arty­
kuł pisany jest z głębokim ubolewa­
niem nad smutnym losem podziemia, 
przy czym — jak to już podawaliśmy 
w poprzednim artykule .— szereg u- 
wag uderza trafnością. Mamy na my­
śli uwagi o braku poparcia mas dla 
podziemia, o zbandyceniu tego ostat­
niego, o znikomym zasięgu jego wpły 
wów itd. Ale przez cały czas „obiek-

tywny" p. Gruson ani jednym słowem 
nie odgradza swej sympatii od tych, 
których zwyrodnienie opisuje.

Pan Gruson chwali się, że jest u 
nas od jesieni 1946 roku. Nie wiedzie­
liśmy o tym. Jest to okoliczność, która 
bardzo poważnie obciąża publicystycz 
ne sumienie p. Grusona. Oznacza to, 
że pisząc o polskim podziemiu, znał 
dokładnie jego krwawy dorobek, wie­
dział o bez mała 20.000 polskich ro­
dzin, okrytych żałobą z powodu dzia 
łalności podziemia. Niech p. Gruson 
pójdzie do tych wdów i sierot, bez 
względu na ich przynależność partyj­
ną i  niech je przekona, że o morder­
cach ich mężów i  ojców pisze „obiek­
tywnie", że nie odgradza się od nich, 
tylko przedstawia „obie strony“ czy­
telnikowi amerykańskiemu i  kończy 
swój artykuł owym pamiętnym zda­
niem... „nie w  dolarach, lecz w bro­
ni“ .

Ale p, Gruson czuje sam — i to jest 
najsłabsze jego miejsce, do którego 
nie śmiał wrócić w swoim liście — 
że coś jest nie w  porządku. 2e nie ma 
„obiektywizmu ‘ między społeczeń­
stwem a bandytami. Bo czemuż to p. 
Gruson w  swoim liście nie wyjaśnia 
czytelnikowi — tym razem polskiemu, 
a nie amerykańskiemu — w jakim ce 
lu użył słów „whatever moral view one 
may, wish to take of the situation“ , któ 
reśmy przełożyli: „bez względu na to, 
jaki jest moralny pogląd na ten stan 
rzeczy...?“

„Obiektywny" publicysta milczy na 
ten temat, bo wie, że to właśnie cuch 
nie w  jego artykule. Bo wie, że jego 
„obiektywny“  artykuł nie był przezna 
czony dla normalnego, demokratycz­
nego kraju, tylko dla Stanów Zjedno­
czonych. W ie, że słowa „nie w  dola 
rach »lecz w  broni" wspierają bandyc 
kie idee senatora Bridgesa inicjatora 
międzynarodowego banku skrytobój­
ców. Bo wie, że jeszcze 9 kwietnia br. 
w  bardzo bliskim amerykańskich kół

rządzących „U. S. News and W orld  
Report“  omówiona była drobiazgowo 
tzw. „Operation X “ , to jest „operacja 
X ", o której pismo to pisało cynicz­
nie, bez ogródek:

„Operacja X  jest jeszcze w ukry­
ciu, czeka swojej kolejki,.. Są już o- 
znaki, że plan ten, rozważany od 
dawna, będzie wkrótce wcielony w 
czyn. Na tę operację potrzebne są 
tajne fundusze amerykańskie... Sena 
tor Brildges z New Hampshire w y­
ciągnął tę ideę na światło dzienne. 
Mówi się o 30 milionach dolarów na 
początek.,. Sfinansowałoby to ruch 
podziemny w krajach, satelitach Ro­
sji.,. Sfery oficjalne zdają sobie spra 
wę z tego, że broń amerykańska 
...zrzucana w krajach Europy 
wschodniej, może przyczynić się do 
zamieszek... Zabijanie czołowych po 
staci komunistycznych będzie popie­
rane,,.“
I dlatego nam nie chodzi o D A W ­

N E artykuły p .Grusona, w  których 
raczył przyznać, że wydobycie węgla 
wzrosło u nas .Nam chodzi o ten kon­
kretny artykuł, o którym pisaliśmy 5 
sierpnia. O artykuł .który „obiektyw­
ny" senator Bridges na pewno chętnie 
pokaże swoim przyjaciołom, jąiko do­
wód ,źe należy posyłać broń bandy­
tom. O artykuł na którego krytykę p. 
Gruson nie tylko nie potrafił odpo­
wiedzieć, ale mimo woli naiwnie, po­
parł ją w stu procentach, swoim li­
stem.

* • *
-P. S. Drobiazg osobisty. Pan Gruson 

uważa mnie za mało inteligentnego. 
Może i ma rację, w  Stanach Zjedno­
czonych, ojczyźnie p. Grusona, wśród 
jego przyjaciół politycznych, na pew­
no za takiego bym uchodził. Ani rusz 
nie mogę np. zrozumieć, że ojczyzna 
p. Grusona jest krajem demokratycz­
nym, choć ludzi pozbawia się tam gło 
su za kolor skóry. Ani rusz nie mogę 
np. zrozumieć, czemu kraj, który ma 
procentowo najmniej liczną partię ko­
munistyczną na świecie, najbardziej pa 
niczmie lęka się komunizmu. W  ogó­
le — ani rusz nie mogę zrozumieć na­
wet takiej drobnostki, jak tytu ł Sta­
nów Zjednoczonych do „moralnego 
przodowania całemu światu", acz­
kolwiek te ostatnie słowa rzucił zdaje 
się kiedyś „sam" Arthur Hays Sulz- 
berger, „obiektywny" mocodawca p. 
Sydneya Grusona.

Wojciech Bylina

c  O T O J E S T  F O R ?
Z końcem lipca br. Rada Ministrów 

uchwaliła podwyżkę stawek na Spo­
łeczny Fundusz Oszczędnościowy Roi 
nictwa.

Z uwagi na doniosłe znaczenie tej 
uchwały pragniemy zapoznać czytel­
ników z je j istotą.

Wpłaty na FOR (Fundusz Oszczęd­
nościowy Rolnictwa) pozostają wła­
snością wpłacającego, Ma on możność 
podejmowania pewnych kwot z tego 
funduszu na cele inwestycyjne, albo 
też inne cele szczególnie ważne (ślub, 
starość itd.). Sumy wpłacone na FOR 
zostają złożone na specjalny rachunek 
do KKO. Wpłacający otrzymuje ksią­
żeczkę, w  której notowane są wszyst 
kie wpłaty.

Niemniej FOR jest środkiem umoż 
liwiającym Państwu bardziej plano­
we gospodarowanie także na odcinku 
wiejskim. Przeciwdziała zbytniemu, 
nieprodukcyjnemu, łconsumcyjnemu 
trwonieniu dóbr, sprzyja ich bardziej 
racjonalnemu, inwestycyjnemu zużyi- 
kowaniu. .

Zeszłoroczny rozkład wpłat na FOR 
w niedostatecznym stopniu uwzględ­
niał dochodowość poszczególnych go­
spodarstw. FOR nie obejmuje wszyst 
kich gospodarstw rolnych. Spośród 
3 i  pół miliona gospodarstw rolnych 
plącących podatek gruntowy, tylko 
560 tysięcy wpłaca na FOR. Gospodar 
stwa, których zbiory przeciętne wyno 
szą mniej aniżeli 60 q żyta, zwolnione 
są zupełnie od wpłat na FOR. Wobec 
tego, że Komisje Szacunkowe przy 
wymiarze podatku gruntowego przy­
jęły za podstawę dochód 9 q żyta z 
1 ha ziemi, należy przyjąć, że w zasa 
cizie gospodarstwa, posiadające docho 
dowość niższą aniżeli przeciętne go­
spodarstwo 7-hektarowę, nie wpłaca­
ją wkładów na FOR.

Tak więc FOR obejmuje jedynie i 
wyłącznie bogatszą część wsi. Ale w 
roku ubiegłym udział majętniejszej 
części wsi w  akcji FOR nie był pro­
porcjonalny do dochodowości poszczę 
gólnych gospodarstw. Udział ten wy 
nosił dla gospodarstw o przychodowo 
ści do 100 q żyta 40 proc. podatku 
gruntowego. Powyżej 100 q wynosił 
45 proc. podatku gruntowego. Przy ta 
kim podziale obciążenie dla gospo­
darstw średniorolnych i  bogaczy wiej 
skich było prawie, że jednakowe. 
Uwzględniając wysokość dochodów 
całej grupy gospodarstw obciążonych 
wpłatami na FOR — wpłaty te były 
niewspółmierne do nadwyżek uzyska 
nych przez te gospodarstwa po zaspo 
kojeniu wszystkich swoich potrzeb, 
opłaceniu podatku gruntowego i  u re-,

gulowaniu innych obciążeń publicz­
nych.

Uchwała Rady Ministrów a lipca 
br., utrzymując w  mocy postanowie­
nia o wyłączeniu z obciążenia na 
FOR uboższej części wsi, podnosi jed 
na.k skalę opłat bogatszej części, 'róż­
niczkując tę skalę odpowiednio do 
zróżniczkowania samej wsi.

I  ta.k gospodarstwa, których do­
chodowość wynosi od 60 — 100 q 
żyta wpłacą w tym roku na FOR 
100 proc. podatku gruntowego. Go­
spodarstwa o dochodowości od 100 
do 130 q — 110 proc. podatku gru- 
towego. Zaś powyżej 130 q — 130 
proc. podatku gruntowego.
Podniesienie rozmiarów wpłat na 

FOR jest usprawiedliwione przede 
wszystkim tegorocznym wzrostem do­
chodowości większych gospodarstw 
ze względu na o wiele obfitsze zbiory.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
odpowiednio' do zwiększanych docho­
dów gospodarstwa majętniejsze po­
winny złożyć większe kwoty na cele 
inwestycyjne sprzyjające podniesie­
niu wydajności naszej produkcji ro l­
nej.

O  P R A W O  D O  R O Z W O J U
KULTURALNEGO I  FIZYCZNEGO

Rezolucja M ięd zyn aro d o w ej K onferencji 
M ł o d z i e ż y  P r a c u j ą c e j

Międzynarodowa Konferencja Młodzieży Pracującej, która obradowała 
w Warszawie od 8 do 18 rerpnia powzięła rezolucję w  sprawie rozwoju 
kulturalnego i fizycznego.

stęp do początkowych, średnich 1 wyż 
szych zakładów naukowych.

3) Wprowadzić system stypendiów 
państwowych dla młodzieży pracują­
cej w  wyższych zakładach naukowych 
i w  szkołach średnich specjalnych.

4) Otworzyć szkoły wieczorowe i 
korespondencyjne dla młodzieży miej 
skiej i wiejskiej. Zorganizować kursy 
przygotowawcze dla wstępujących do 
wyższych zakładów naukowych.

5) Usunąć z programów szkolnych 
i podręczników ideologię mizantropii, 
rasizmu i faszyzmu; oświata odpowia­
dać winna interesom demokracji i  mło 
dzieży pracującej.

6) Zagwarantować pracę wszyst­
kim absolwentom uczelni wyższych 
lub szkół średnich specjalnych, zgod­
nie z ich specjalnością.

W  SPRAW IE K U LT U R Y
1) Walczyć o usunięcie z literatury 

i sztuki, teatru i kina — dzieł propa­
gujących nową wojnę, faszyzm, ra­
sizm, nacjonalizm, dekandentyzm i zgni 
liznę (np. filmy gangsterskie, powieści 
kryminalne itp .); oddać instytucje kul­
turalne na usługi demokracji i postępu.

Konferencja protestuje i wzywa do 
protestu przeciwko stosowanym w 
szeregu krajów prześladowaniom dzia­
łaczy postępowych w dziedzinie sztu­
ki i kultury.

2) Konferencja wyraża najgorętsze 
poparcie dla Światowego Kongresu In 
telektualistów, zapowiedzianego na 
sierpień br. i  zaleca sekretariatowi 
Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej wzięcie czynnego udzia 
łu w  pracach Kongresu.

3) Konferencja zaleca, by Światowa 
Federacja Młodzieży Demokratycznej 
ustanowiła dyplomy honorowe S rM D  
które wręczane będą raz do roku twór 
com. najlepszych dzieł literackich, 
sztuk teatralnych i  filmów.

W  SPRAW IE W Y C H O W A N IA  
F IZY C ZN E G O

1) Konferencja żąda, by państwo 
udzieliło funduszów na utworzenie klu 
bów sportowych .stadionów, na ekwi­
punek sportowy i turystykę dla mło­
dzieży robotniczej.

2) Konferencja zaleca, by narodo­
we organizacje demokratyczne we­
spół ze związkami zawodowymi zorga 
nizowały robotnicze towarzystwa 
sportowe, zawody i mecze.

3) Konferencja zaleca, by SFMD 
i narodowe organizacje demokratycz­
ne wzmocniły swą łączność z organi­
zacjami i  klubami sportowymi w celu 
ścisłego związania ich działalności z 
organizacjami młodzieży robotniczej, 
jednocześnie dążyć należy do usunię- 
z organów kierowniczych tych organi 
zacji ludzi o tendencjach antydemokra 
tycznych, hamujących rozwój kultu­
ry fizycznej i sportu wśród szerokich 
mas.

Konferencja wzywa młodzież demo 
kratyczną świata do jednoczenia się w 
aktywnej walce o prawo młodzieży 
pracującej do rozwoju kulturalnego i 
fizycznego oraz o prawo do zagwaran 
towanego wypoczynku,

W  celu zjednoczenia szerokich mas 
»nłodzieży pracującej w  walce o te 
prawa, Konferencja wzywa wszystkie 
narodowe organizacje młodzieżowe 
do walki o realizację tych postulatów, 
jako ich zadania podstawowego.

Rozwój kulturalny i  fizyczny jest 
jednym z podstawowych warunków 
pełnego rozwoju młodego pokolę 
nia.

Konferencja podkreśla, że w pań­
stwach kapitalistycznych tylko nie­
wielka grupa młodzieży pracującej 
posiada dostęp do szkół średnich 
wyższych, a często nawet do szkół 
początkowych. Oświata jest więc 
tam niedostępna dla szerokich mas 
młodzieży pracującej.

Wychowanie fizyczne i  sport w 
tych krajach stanowią źródło dochodu 
dla wielkiego kapitału i są w  grun­
cie rzeczy niedostępne dla szerokich 
mas młodzieży pracującej.

Konferencja protestuje przeciwko 
redukcji kredytów na cele oświaty i 
sportu na korzyść budżetu wojennego 
— jak to się praktykuje w  tych kra­
jach. Konferencja domaga się stanów 
czo powiększenia tych kredytów.

Konferencja zwraca uwagę, iż w 
ZSRR zlikwidowane zostały przeszko 
dy, stojące na drodze do rozwoju czło 
wieka. Młodzież pracująca zyskała 
nieograniczone możliwości rozwoju 
kultury, sztuki, nauki i  sportu. - Za 
przykładem ZSRR, młodzież pracują 
ca w krajach demokracji ludowej osią 
gnęła poważne zwycięstwa na polu 
rozwoju kulturalnego i  wychowania 
fizycznego.

Konferencja uważa, iż wyniki osiąg 
nięte dotąd przez młodzież pracującą 
świata uzyskane zostały dzięki jedno 
śd działania — i jedność działania u- 
waża za drogę do dalszych wielkich 
zwydęstw.

Międzynarodowa Konferencja M ło ­
dzieży Pracującej wzywa całą mło­
dzież demokratyczną do walki o reali 
zację następujących postulatów:

W  SPRAW IE O Ś W IA T Y
1) _ Wprowadzić powszechne, obo­

wiązkowe, bezpłatne szkolenie począt. 
kowe i średnie, nie oparte na zyskach 
prywatnych lub kontroli religijnej.

2) Zlikwidować wszystkie przegro­
dy rasowe, polityczne, społeczne, gos 
podareze 1 religijne, zagradzające do-

I Nie ulega też wątpliwości, że odcią 
' gnięcie pewnej części zwiększonych 
dochodów gotówkowych na FOR o- 
graniczy możliwości spekulacyjne bo 
gaczy wiejskich, którzy, dysponując 
wolną gotówką, często wykupują 
zbiory małorolnych chłopów dla spe­
kulacji.

Dotychczasowe doświadczenia wska 
żują, że bogacze wiejscy starają się 
różnymi sposobami wykręcić od słusz 
nego wymiaru podatku gruntowego, 
a co za tym idzie i  od wymiaru wpłat 
na FOR. Jest rzeczą czynnika admini 
slracyjnego i  społecznego w  postaci 
rad gminnych, organizacyj politycz­
nych itd. czuwanie, aby jedne i  dru­
gie kwoty, były sprawiedliwie wy­
mierzane. Wszelkie podania o ulgi i 
zniżki powinny być rozpatrywane z 
całą skrupulatnością, tak, by ulgi 
przyznawane były rzeczywiście tylko 
tym, którym przysługują.

Trzeba też ziwrócić uwagę na to, że 
bogaci gospodarze często fikcyjnie 
rozdrabniają swe gospodarstwa przez 
zapisywanie ich części ma członków 
rodziny. Tego rodzaju oszustwa mu­
szą być jak najostrzej zwalczane.

Z  P R A S Y  Z A G R A N IC Z N E !

H O Z M O i r r  B
W Moskwie toczą się rozmowy, ale 

w Niemczech państwa zachodnie nie 
przestają realizować swej odrębnej 
i jednostronnej polityki faktów doko­
nanych.

Wybitny dziennikarz francuski Per- 
timax ujawnia w „France Soir” histo­
rię rokowań w sprawie rządu zachod­
nio - niemieckiego w czasie obecnych 
pertraktacji moskiewskich. „W pier­
wszej chw ili — stwierdza on — po­
czyniono wielki krok naprzód i zgo­
dzono się, że uchwały londyńskie, do­
tyczące utworzenia rządu zachodnio -  
niemieckiego, jak i inne uchwały, 
będą zrewidowane”.

Jak;e były dalsze losy tej zasadni­
czej decyzji? Amerykańskie pismo 
.Business Week” twierdzi wprawdzie, 

że plany utworzenia rządu zachodnio- 
niemieckiego będą odłożone co naj­
mniej do konferencji czterech mo­
carstw i  podobną opinię wypowiada 
również inne pismo amerykańskie 
Christian Soifin.ee Monitor” , ale 

,Daily Express“ stwierdza kategory-
™ocars.twfa zachodnie defi. „pesymizmie", deklaracje o gotowość: 

ywme odmawiają zgody na odro- do kontynuowania rozmów i  obłudne

ezente wykonania uchwal londyń­
skich.

„Times” również przyznaje, że pań­
stwa zachodnie nie poczyniły żad­
nych kroków aby opóźnić wprowa­
dzenie w  życie owych zaleceń. „T i­
mes” nie tylko stwierdza ten fakt, ale 
nawołuje również do wyciągnięcia 
wszystkich wniosków z polityki lon­
dyńskiej. Pismo brytyjskie nawołuje 
rmanowieie — do całkowitego pod­
porządkowania się Ameryce. „Zjed­
noczenie Europy Zachodniej na grun­
cie pomocy amerykańskiej jest zasad­
niczym filarem bezpieczeństwa Za­
chodu” — stwierdza „Times” .
' Słowa „Timesa” wskazują nie tylko 

na politykę, jaką zamierza się w Lon­
dynie kontynuować w przyszłości. 
Nie mniej wskazują one wyraźnie na 
intencje, z jakim i mocarstwa zachod­
nie przystępowały w ogóle do roz­
mów w Moskwie.

Moskiewski korespondent „Huma- 
nitć robi bilans głosow prasy za­
chodniej dookoła pertraktacji mos­
kiewskich. Głosy o „optymizmie"' i 
„pesymizmie” , deklaracje

na
zobowiązań

wyrazy zaniepokojenia z powodu ich 
przebiegu — wszystko to ma zdezo. 
nentować opinię publiczną i zara­
zem odsunąć na dalszy pian zasad­
niczą sprawę, jaką jest konieczność 
rozwiązania spraw niemieckich 
podstawie istniejących 
międzynarodowych.

Taki jest sens „smutnej komedii 
odgrywanej od 15 dni przez mocar- 
stwa zachodnie” — stwierdza „Huma.

e 1 Metoda ta w dyplomacji za­
chodniej nie jest nowa, zastosoWano 
ją już w  roku 1939, w  okresie ówcze­
snych pertraktacji, przeciąganych w 
nieskończoność przez przedstawicieli 
Wielkiej Brytanii i  Francji. To co 
się udało w  .1939 r. — nie ma jednak 
szans powodzenia w 1948 r.

„Narody świata żądają natych­
miastowego rozwiązania. Rozmów 
ca radziecki zachowuje zimną krew. 
Obce mu są sensacyjne nowiny i 
próbne balony. W Moskwę nty zna­
ją ani „pesymizmu” ani „optymiz­
mu”. ZSRR kieruje się wyłączał* 
wolą pokoju” — konkluduje ,JSu* 
manile”, (jk)
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Ł Ó D Ź  N I E Z N A N  A 2>
FABRYKA, LECZ NIE WŁÓKIENNICZA

»»

Chcę pisać o Łodzi nieznanej, nie- 
włókienniczej, o fabryce przemysłu 
metalowego, a jednak... znów ma ona 
zwią-zek z wlókienictwem. Bo produ­
kuje maszyny — tkackie, części za­
mienne do — maszyn włókienni­
czych, przyjmuje zamówienia od róż 
nych PZP — „B “ , „ W "  lub „Jedw.- 
Gal.‘‘.„

Ale trudno, na to już nic nie pora­
dzimy — kapituluję!

CIASNO, CIASNO, CIASNO...
Takie odczuwam wrażenie od razu 

na wstępie. W ą ska brama, wąski 
wjazd dla samochodów, wąskie przej 
ścia między poszczególnymi oddzia­
łami. Wewnątrz nie jest bynajmniej 
lepiej. Dosłownie pod nogami leżą 
maszyny (na dziedzińcu, a raczej 
„kurniku", bo taki mały, też ich nie 
brak), narzędzia i p łyty żelaza. Fa­
bryka zatrudnia 360 osób, a trudno 
doprawdy zrozumieć, gdzie i w  jaki 
sposób mieszczą się wszyscy w tych 
„zagęszczonych" zakładach.

Czy jest na to rada? Owszem, 1 to 
stosunkowo bardzo prosta. Sąsiedni 
gmach przy tej samej ulicy (Żerom­
skiego) jest budynkiem fabrycznym, 
3-piętrowym, ale... zajętym przez 
„Społem", ogrodników i składy ja­

kiejś łódzkiej instytucji. Dyrekcja Fa 
bryki Maszyn Jedwabniczych od 
dwóch lat walczy o ten gmach ł  nie 
może go sobie wywalczyć. A  jest to 
kwestia rzeczywiście bardzo poważ­
na i  od niej zależy kilkakrotne zwię­
kszenie produkcji!

T A M , G D ZIE  R O D ZĄ SIĘ 
M A S Z Y N Y

Co prawda w niedużych jeszcze 
ilościach, ale fabryka produkuje 
wszystkie niemal rodzaje maszyn do 
zakładów jedwabniczych i  innych: 
krosna, snowadła szybkobieżne pol­
skiej konstrukcji, maszyny nicielni­
cowe itd.

Godną pochwały jest inicjatywa 
„doskonaleniowa" kierownictwa tech 
nicznego fabryki. Krosna zostały wy 
datnie ulepszone, w maszynkach ni­
cielnicowych łożyska kulkowe zastą­
piono łożyskami brązowymi, które do 
skonale zdają egzamin, przy produk­
cji snowadeł zastosowano łożyska rol­
kowe własnego wyrobu.

Pracy FMJ nie można jeszcze na­
zwać seryjną. Ilości produkowanych 
maszyn są znikome: do końca br. fa

dobrego.
ani jedna

bryka wykonała 12 snowadeł i  15

K r o n ik a  gospodarcza
ZAPORA WODNA 

W ŁAGIEWNIKACH
Na Dolnym Śląsku 1 w  Łagiewni­

kach znajduje się wielka cukrownia, 
zatrudniająca podczas kampanii prze 
szło 1.000 ludzi. Cukrownia w ostat­
niej kampanii przerabiała 11.000 q 
buraków na dobę. Ilość ta jakkolwiek 
bardzo duża nie wyczerpuje wszyst­
kich możliwości produkcyjnych cu­
krowni. Dużą przeszkodą w pracy cu 
krewni był brak wody. Jedynym jej 
źródłem jest tu potok Ratajna ka­
pryśny i zmienny jak... potok.

Obecnie wykończono budowę prze­
grody w dolinie potoku, dzięki której 
utworzony został w ielki zbiornik wo­
dy. Przegroda ta zbudowana kosztem 
20 milionów złotych na zlecenie Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Cukrow­
niczego w Opolu, ma 145 m dług. i 
8 metrów wysokości. Utworzony zbiór 
n ik ma półtora kilometra długości i 
300 metrów szerokości. Pojemność je­
go 320.000 ms zapewni cukrowni w  Ła 
giewnikach dostateczną ilość wody 
na 60 dni kampanii przy przerobie 
dziennym 20.080 q buraków.

Zapora pczatym ma decydujące zna 
cz' nie jako ochrona przed powodzią.

Przy budowie zapory w  Łagiewni­
kach pracowało 100 robotników. Zo­
stała ona wykonana w rekordowym 
czasie 1 roku.

PAŃSTWOWE z a k ł a d y
INŻYNIERII. W SZCZECINIE

Państwowe Zakłady Inżynieryjne 
Nr 2 w Szczecinie produkują części za 
mienne do traktorów amerykańskich 
i  polskich. Obroty zakładów w pierw 
szym półroczu roku bieżącego wynio­
sły ponad 25 mil. złotych. Plan rożbu 
dowy przewiduje uruchomienie w 
1950 r. produkcję małych traktorów.

Wśród 500 osób załogi wyróżniają 
się przodownicy: tokarz Antoni Hoff­
man _  197.7% normy, tokarz Edward 
Jóźwiak — 140%, szlifierz — Stani­
sław Sidor — 117%, frezer Henryk 
Wiadek — 195%.
WAGONY MOTOROWE NA P.K.P.

Ministerstwo Komunikacji zamówiło 
ostatnio we Włoszech, _w _ fabryce 
Fiata. 3 wagony - motorówki wraz z 
częściam’ wymiennymi. Szybkość ich 
wynosić będzie 120 km-1 godz. Wago 
ny będą gotowe w styczniu przyszłe­
go roku.

Obecnie posiadamy wprawdzie 46 
wasonów motorowych, brak jednak 
części zamiennych, ' uniemożliwia 
wprowadzenie ich do ruchu. D-atego 
też przewiduje się przede wszystkim 
zakup części zapasowych. Wagony 
motorowe kursować będą na liniach, 
gdzie ruch osobowy nie jest opłacal­
ny.
BUDOWA FABRYKI TERPENTYNY

W miejscowości Pasym (Mazury) 
przystąpiono do odbudowy nieczynnej 
dotąd fabryki terpentyny. Fabrykę tę 
przydzielono Związkowi Uczestników 
Walk o Niepodległość i  Demokrację.

9 ELEKTROWNI POLNEGO 
Śl ą s k a  p r z y s t ą p ił o

DO WSPÓŁZAWODNICTWA
1 sierpnia przystąpiło do współza­

wodnictwa 9 elektrowni na Dolnym 
Śląsku. Są to elektrownie we Wrocła 
wiu Kaławsku, Wałbrzychu, Ludwi­
kowie. Skałecznie, Ciechniey, Legni­
cy Głogowe i Łozie. Elektrownie 
Dolnośląskie walczyć będą o podnie­
sienie na wyższy poziom gospodarki 
energetycznej i  oszczędne zuzycie pa 
liwa.

25 PROC. ZNIŻKA CEN
NA ARTYKUŁY PRZEMYSŁU 

ARTYSTYCZNEGO
Przed dwoma dniami Centrala Han 

/dlowa Przemysłu Artystycznego wpro

krosien. Produkcja cewiarek wynie 
sie 50 sztuk — również do końca br. 
Po raz pierwszy w  Polsce wykonała 
FMJ krajarki do sztucznego włókna 
-— nr 3 i nr 4.

Jeżeli fabryka nie może się pochwa 
lić ilością produkcji, to o jakości

można powiedzieć wiele
Dotychczas nie wpłynęła 
reklamacja, dotycząca krosien, cewia 
rek i  in., a przecież sporo ich pracuje 
u Szajblera, Poznańskiego itd. Jeżeli 
natomiast chodzi o snowadła, to były 
takie niedociągnięcia, które jednak 
w ciągu miesiąca usunięto.

35 do 40 proc. całej produkcji sta­
nowią części zamienne. Dzięki temu 
sytuacja na tym odcinku jest obecnie 
dużo lepsza niż w roku ubiegłym. Ro 
botnicy fabryk, łącznie z odlewnią 
wykonują systematycznie plan w 112 
do 120 proc. Jak sami twierdzą, osią­
gnęli to dzięki współzawodnictwu 
pracy, tak młodzieżowemu jsk i  indy­
widualnemu.

Niestety, do dziś dnia nie wprowa­
dzono współzawodnictwa pracy mię 
dzy oddziałami, tłumacząc to trudno­
ściami w określaniu norm. N ie sądzi 
my jednak, aby pretekst ten był po­
ważny i wystarczający...

SZKO LEN IE M ŁO D Y C H
— Zorganizowaliśmy kilka kur­

sów ■—- mówi dyrektor fabryki -— 
tokarsko - ślusarskie, tokarskie i sta­
łe doszkalanie przy warsztatach. O- 
próck tego przy poszczególnych bry­
gadzistach kształci się 55 uczniów.

Zarobki robotników wynoszą od 
12 do 32 tys. zł miesięcznie. Rekord 
42.000 zł pobił tow. Pluta Stefan, któ 
ry  18 lat pracuje już jako tokarz.

Co miesiąc odbywają się w  fabry-

EEEMIGEANT Z FRANCJI I  OB. , ------- -----__
MARIAN HERCHEL. — Górnicy, któ j szych obaw. 
rzy nabawili się pylicy płuc w  czasie 
pracy we Francji, w inni zarejestro­
wać się w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych — Sekcja Rant Zagra­
nicznych, Warszawa, ul. Czerniakow­
ska 231, w terminie do 30 września 
bieś. roku.

OB. STANISŁAW SZYMAŃSKI.
STAŁY CZYTELNIK S. oraz OB. I.
K. — Warszawa. — Odpisy Wa­
szych listów przesłaliśmy do Komisji 
Specjalnej.

STAŁY CZYTELNIK A. Z. — So­
pot. — Uwagi Wasze przekazaliśmy 
do działu kolportażu.

Mgr BOŻENA ORTAWSKA I  
TOW. CZESŁAW MIRKOWSKL —
Uwagi Wasze wykorzystaliśmy w ru ­
bryce „Na horyzoncie“ .

OB. M. KUFRIAN — KARTUZY —
List Wasz przesłaliśmy do przewod­
niczącego Powiatowej Rady Narodo­
wej.

OB. MARIA OŁEKSOWNA — EL­
BLĄG. — Szkoła pielęgniarska w 
Gdańsku mieści się przy Akademii 
Lekarskiej, Gdańsk, ui. Curte-Skło- 
dowskiej n r 7. Warunki przyjęcia są 
następujące: wiek od 18 do 33 iat, 
mała matura oraz dowód zamieszka­
nia w woj. gdańskim. Bliższych szcze 
gółów udzieli Wam sekretariat szkoły.

OB. STANISŁAW WOŹNY — EL­
BLĄG. — Zwróćcie się do redakcji 
pisma, które wydrukowało artykuł.

TOW. GRZEGORZ HRYCYSZYN—
GDAŃSK. — Nadesłanego materiału 
nie wykorzystamy. Radzimy porozu­
mieć się z Wydziałem Propagandy 
Komitetu Wojewódzkiego FFR.

OB. GORNIKIEWICZ—KWIDZYN.
— Po zbadaniu sprawy stwierdziliś­
my, że cena nabycia nieruchomości 
ustalona została zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami. Ponieważ nie pra­
cujecie, nie możecie tym samym ko­
rzystać z ulg, przyznanych dia świa­
ta pracy.

OB. SZ. KUCHOWSKI. — Z nade­
słanego materiału nie skorzystamy.
Pisaliśmy już wiele na ten temat.

OB. ANDRZEJ LIPKA. — Dzięku­
jemy za m iły list.

LENA — SOPOT. — List Wasz prze 
słaliśmy do Zarządu Miejskiego m.
Sopotu.

OB. JURAS — WEJHEROWO. —
Komitet Zakładowy Gdańsk — Tro­
jan stwierdza, że legitymacja zosta­
ła Wam wydana w pierwszej kolej­
ności za numerem 495727 z listy z 
dnia 2 września 1947 r. p. 1. — 14.
Tym samym uważamy sprawę za za­
łatwioną.

LOKATOR DOMU PRZY UL KU- 
EACZA 17 — GDAŃSK. — Ob. Ma­
serowa, jako repatriantka zza Bugu, 
ma prawo ubiegać się o przyznanie 
je j nieruchomości na własność. Talde 
sarno jednak prawo, przysługuje i  
Wam jako pracującemu. Możecie zło­
żyć wniosek o przyznanie na w ła­
sność, względnie oddanie Wam w 
dzierżawę wspomnianego obiektu.

OB. B. ROYSOWSKI I  B. DĄB- 
KIEWICZ — KWIDZYN. — Sprawę 
przekazaliśmy do wyjaśnienia właś­
ciwym czynnikom.

PRACOWNICY UBEZPIECZ ALNI 
SPOŁECZNEJ — GDYNIA. — Na 
skutek naszej interwencji, Dyrekcja 
Ubezpieczaku Społecznej wyjaśniła

terunkowego. Nie podzielamy Wa-

OB. J. B. — KOŚCIERZYNA. —
Studium Stomatologiczne mieści się 
przy Akademii Lekarskiej w  Gdań­
sku, ul. Curie-Skłodowskiej 7. Przy 
przyjęciu na pierwszy rok studiów, 
wymagana jest duża matura. Zorga­
nizowany został też rok wstępny. 
Bliższych szczegółów udzieli Wam 
sekretariat Studium.

ce narady techniczne, na których o- 
mawiane są sprawy współzawodnic­
twa, lokalne bolączki oddziału, za­
opatrzenie itd. Gdy na jednej z na­
rad przywiązano zbyt dużo wagi do 
mało ważnej sprawy, młody robociarz 
.— tokarz, powiedział:

— Towarzysze, po co to? Więcej 
uśmiechać się, mniej przeklinać!

Od tego czasu atmosfera narad 
stała się przyjacielską, robotnicy 
wspólnie, „po domowemu , zastana­
wiają się jak wybrnąć >z jakiejś trud­
nej sytuacji, podchodzą do spraw pro 
dukcji z sercem i można śmiało po­
wiedzieć, że dopiero teraz narady 
techniczne spełniają swoje zadanie.

W  niedużej (jak wszystkie zresztą) 
sali fabrycznej przy warsztacie stoi us 
molony, młody chłopiec. To 18-letni 
Tadeusz Dąbrowski — uczeń. Już dru 
gi raz zajmuje w  młodzieżowym wyści 
gu pracy II miejsce.

Jak się wam pracuje, towarzy­
szu? — pytam — słyszałem, że zwycię­
żyliście we współzawodnictwie.

Dąbrowski rumieni się — jest za 
skromny, żeby o tym mówić. Powoli 
wyciągamy z niego słowo za słowem.

A  tak, trochę się popracowało. 
Raz ja wygrałem, drugi raz któ  inny. 
Udało mi się. Jak obiady? Smaczne, 
dziękuję. Dobrze, że mamy bibliotekę 
— można czytać...

Na tym koniec. Gdy chciałem go 
jeszcze trochę „pomęczyć", powiedział 
nieśmiało:

.—- Towarzyszu, ja was bardzo prze 
praszam, ale muszę tu jeszcze... i  tu 
sypnął jakimiś technicznymi określe­
niami. Słuchałem, jakby przemawia! 
chińskim językiem, wreszcie powiedzia 
łem: „rozumiem, do widzenia' i  życzę 
powodzenia".

Z  tego ambitnego chłopca wyroś­
nie wartościowy, dobry specjalista.

OBRÓT — 1.000
Biblioteka, ufundowana przez sa­

mych robotników, posiada 500 tomów, 
oprawionych i  ułożonych w  specjal­
nych szafach. „O brót" tej biblioteki

wynosi 1.000 książek miesięcznie.
Po roboczym dniu dziesiątki kobiet 

i  mężczyzn z książką pod pachą kie­
ruje się do świetlicy. Dygat, Andrze­
jewski, książki biblioteczki marksis­
towskiej, cieszą się największym po­
wodzeniem. Na wielkiej tablicy, w i­
szącej na ścianie, widzimy nazwiska 
przodowników pracy: Marcinkowski 
St. — 161,4 proc., Łukowski St, — 
155,6 proc., Przewoźniak T . — 148 
procent normy...

PO LITE C H N IK A  PO M AG A 
I... U C ZY

W  odlewni spotykamy grupę mło­
dych ludzi, ubranych w świeże fartu 
chy robocze.

Podchodzimy do jednego z nich •— 
wysokiego, szczupłego, w granato­
wym, brudnym już zresztą berecie. To 
Stefan Wojciechowski — student U 
roku Łódzkiej Politechniki, członek 
A Z W M  „Życie".

■— Cóż w y tutaj, kolego, robicie?
— Jesteśmy w  tej fabryce na prak­

tyce. Ja „praktykuję" w  odlewni. Na 
ogół wszystko mi się podoba, tylko 
serce boli, jak się patrzy na te odle­
wy, które rdzewieją na deszczu.

,Wolne Narody”
m iesięcznik, k tó ry  

w y k o rz y s ta ć  m a te r i i  
ilu s tracy jn y

„Wolne Narody“ to ' miesięcznik' 
który umie operować materiałem 
stracyjnym, by jak najbardziej P'a 
stycznie i  przy tym lekko i  przyiein 
nie podać czytelnikowi i  wyjaśnić * 
gadnienia będące właściwie domen* 
poważnej publicystyki. .

Życie gospodarcze, polityczne i 
turalne narodów demokracji ludoW®
to przedmiot zainteresowań tego tni*

sięczmka. I chyba nic )atwie,is"e®̂  
jak pójść po lin ii najmniejszego W0 
ru, — znudzić czytelnika nadmiary 
poważnych, ale nieczytelnych teks 
i wskutek tego p’smo położyć. Tr**J 
ci numer „Wolnych Narodów" 1 
przykładem ekonomicznego dozowan1* 
tekstu w zestawieniu z jak najb(*

O®dziej wymownym, sensacyjnym w  ̂
brym tego słowa znaczeniu — 
riałem ilustracyjnym.
-  Węgry dzisiejsze są tematem reP u 
tażu pt. „Tydzień w Budapesze1̂  
Fotomontaż w  połączeniu ze zwię 
tekstem staje się środkiem naj 
dziej skutecznym, by czytelnika 
teresować tematem.

Z życia radzieckich przodowni» **
y, które rdzewieją na deszczu... j pracy zapoznaje cykl zdjęć U«atrui*' 
Pokazuje ręką na maleńkie podwór j warunki pracy górnika Pa*

ko. Rzeczywiście, zwalone jedne na 
drugie leżą gotowe i nie gotowe jesz­
cze odlewy.

—- Ile pracy się w  to kładzie, a 
potem... Wojciechowski jest niepocie­
szony — chociażby jakiś szała3 czy 
dach zbudowali!

Dobrym, gospodarnym inżynierem 
będzie ten szczupły student w  bere­
cie. Gdyby kierownictwo fabryki za­
stosowało się do jego projektu wybu­
dowania prowizorycznego nawet da­
chu nad „składem odlewów" — ile by 
się cennego czasu robotnika i  ile ma­
teriału zaoszczędziło!

X
Żegnamy się ze studentami, robot­

nikami, dyrektorami i  przez wąskie 
przejście, wąski przejazd i wąską bra­
mę wychodzimy z fabryki...

T . Sapociński

cych warunki pracy górnika 
Kriżanowskiego—radzieckiego ?s r 
skiego.

Wystawę Ziem Odzyskanych P° 
zano czytelnikom niemal w yła-c ^  
w fotografiach. Mam wrażenie.^ 
przydałaby się tu większa dawka 
stów łączących.

Dobór tematów z dziedziny kd 
ry nie jest przypadkowy. Numer 
ci „Wolnych Narodów“ przynosi s ^  
wozdanie z praskiego Teatru  ̂
i krótki artykuł o Jarosławie ^
Ze szczególnym uznaniem n° .
fakt, że przypomniano autora
nego Wojaka Szwejka“ . ,, *

„Wolne Narody“ ' nie rezygnw
problematyki społecznej i
co więcej podają ją w  formie^—— . . —c - - j  E— '  .  u .
posługując się środkami forma
jakie stoją do dyspozycji 
ilustrowanych!

czasoP1
M-P

lisi0

SK IER N IEW IC E  -  B A Z A
Półokrągła zadymiona szopa, k i l­

kadziesiąt torów  ' zbiegających Się 
wachlarzowato ku obrotnicy, długie 
głębokie kanały, masywne drzwi, a 
wszędzie zapach dwutlenku węgla i 
smarów —  to parowozownia — miej 
sce postoju, odpoczynku i  napraw 
zmęczonych daleką i  ciężką drogą 
lokomotyw.

Wśród zgrzytu pił, i  huku młotów
migają czarne sipocone postacie kole­
jarzy, k tó rym  powierzono troskę 
nad konserwacją maszyn. Ciężka 
jest praca w parowozowni. Ciężka,

sze zakamarki kotła  i  spływa na zie­
mię. Pomywacz po umyciu jednego 
parowozu jest mokry, jakby w y­
szedł spod prysznica. Drużyna myje 
dziennie cztery parowozy. Latem, to 
jaszcze pół biedy, ale zimą drętwieją 
ręce, ubranie przymarza do ciała, w 
butach chlurpie w pół zmarznięte bło­
to.

A  weźmy pracę przedmuchiwaczy, 
kiedy to w tumanach sadzy czyszczą 
rury, pracę palaczy -— wyczerpującą 
do ostatka, pracę ślusarzy z głębo­
kiego kanału napraw, pomocników,.*» * * i f r

odpowiedzialna i  wyczerpująca. Pa- i maszynistów, ładowaczy węgla, czyś
rowóz jak  dziecko. Trzeba myć, szo­
rować, płukać, „karm ić“  —  inaczej 
nie ruszy w  drogę.

Niewielu pasażerów wie, ilu  lu ­
dzi i  js k  ciężko pracowało, aby od­
dać parowóz do ruchu. Lokomotywa 
po przebyciu wyznaczonej ilości kilo 
metrów zjeżdża na mycie. Jest to 
jedna z najbrudniejszych prac. 11- 
osobowa drużyna pomywaczy wdra­
puje się na kocioł. Wchodzi pod ko­
cioł. W  ruch idzie wąż wodny. Na 
hasło — „da w a j!“  — jeden $  pomy­
waczy odkręca kran wodny. Woda 
bulgoce, obiega wewnątrz najmniej-

cicieli pieców (palenisk) i  ty łu , ty lu  
innych.

A  MIMO TO

kiego współzawodnictwa pracy osiąg 
nięto w yn ik i imponujące. Już w 
pierwszych tygodniach współzawod­
nictwa zmniejszyła się w parowozow 
n i skierniewickiej ilość pracogodzin 
przy naprawach do 3.400 miesięcz­
nie (jedna naprawa). Dotychczas zu 
żywano w  tym  samym celu 4.200 
pr&co-godzin. Poszczególne zespoły i 
poszczególni pracownicy z dnia na 
dzień osiągają coraz więcej procent 
ponad normę. I  tak np. 60-letni Jó­
zef Piontek pracuje na strzygarce

parą. Przecież można by tu ta j * 
sować oszczędność na paliwie i , 
pałać piece np. trzy  godziny P ^  
odjazdem, bo w  tym  czasie P®r 
zrobi dostateczną ilość pary. 
inny twierdził, że narobiono z®.. -V. . . . . . . . . . .  — — ” •— ~  ■

przystanków, vo wpływa na W« sif
zużycie węgla, bo parowóz m °s1̂
no Bmirn nn'71'viS n * rvr» Tlił 1*11na nowo „rozbujać“ , po paru 
trach. ^

Na wszystkie te pytania PrsC°flrj0-
cy otrzymali wyczerpujące odp° ^
dzi. Wszystkie niedociągnięć!® 1,ri iZ,CL A  i l V I U d m  p U Ł Ł U U jc  lici. o u L Z f<y s a , . L v ^  j . .  ^ ^

(od 26 la t jest kolejarzem) i  przodu i łączki przyjęto do wiadomości > ^
. . . - .r-__ _____ _____„X TAtrelnlSia- U^  -------- je usunąć. Dyskusja ^

wieku trzyma się doskonale. Jest pe ; rezultaty. Wzajemne w y p o w w ^^ .
je w  swojej grupie. Mimo swego ; rzeczono

W parowozowni skierniewickiej i nagrodę za doskonałą pracę apa- 
można najlepiej przyjrzeć się w y s il- ; ra t radiowy. Nie gorzej od niego pra

wie.su trzyma, się uoss-owue. oeoi. pe ¿¡¡r
łen entuzjazmu dla współzawodnict-1-się, uzgodnienie poglądów, P° ^  
wa. W ubiegłym miesiącu zdobył on j nie do dalszego wysiłku -o  0 

■ ' cięż właśnie "chodzi.
W parowozowni skierniewn (1>0.można najlepiej przyjrzeć się wyou-1 o - *—  j *■ —  . ,, ui

kom całego zespołu pracowników.! cuje tokarz Antoni Szczepanik, k tó - ; pracownicy dobrze zrozumieli
- — - cje współzawodnictwa i  wszy80''Przeprowadza się tu  naprawy wy- j r y  otrzymuje za same ty lko  premie 

padkowe, średnie, bieżące małe i  bie j od 4.500. —  zł do 9.000. zł. mie-
żące duże. Skierniewice wykonują ¡ sięcznie. Dawniej wykonywał tę ̂  sa-
40 proc. napraw dla całej D yrekcji 
Warszawskiej, a przecież każda na­
prawa musi być przeprowadzona do­
kładnie, sumiennie. Kolejarze zdają 
tu ta j egzamin i  zdają go doskonale.

Obecnie po przystąpieniu do wiel-

mą pracę np. 4 dni, 
dnia.

obecnie 2 i  pół

żą do je j pełnej realizacji.

SĄ I  USTERKI
Patrząc jednak na pracę

ile]*'

Z zapadłego miasteczka
w d a l e k i  ś w i a t

V7 powiecie żagańskim na Dolnym 
Śląsku, w  małej, deskami od świata

kolorowe dla potrzeb kolejnictwa. Wy 
miarki produkują szkło czerwone, po

zabitej’ mieścinie Wymiarki, pracuje marańczowe, mleczne, zielone, niebié-
Państwowa Fiuta Szkła. Huta ta, je­
dyna w całej Polsce, wyrabia szkło

Wystawy w czasie
Ś w iatow ego  Kongresu  

Intelektualistów
W czasie trwania Światowego Kon­

gresu Intelektualistów we Wrocławiu 
otwarte będą cztery wystawy: I-sza—

skie i  dymne. Huta zaspokaja cał 
kowicie potrzeby naszego przemysłu 
i kolei — i poważne ilości swoich ko­
lorowych wytworów oddaje ne eks­
port. Ciche Wymiarki często odwie­
dzane są przez przedstawicieli Danii, 
Holandii i Bułgarii. Transakcje tu do 
konywane sięgają dziesiątków m ilio­
nów. Huta w Wymiarkach — dumna 
może być nie tyiko z jakości swojej 
produkcji, ale i  z tempa pracy. Plan 
produkcyjny na pierwsze półrocze 
W ym iarki“ wykonały już w  począt-

Spośród rzemieślników spisują 
się doskonale: Jan Kosiński, około 
300 proc. normy, Czesław Murawa - 
213 proc. normy, Jan Małkus — 
175 proc. normy, 66-letni Caban — 
175 proc. normy i  inni, których naz­
wisk nieposób tu ta j zmieścić.

N AR AD A GOSPODARZY

Dla zainteresowania ja k  najszer­
szych mas pracowniczych zagadnie-

rzy skierniewickich nie 1110 
przymykać oczu na usterki. ^  

Wie o nich dobrze sekreta** ¡¡¡f 
PPR, tow. Józef Kosior. ToW. y  je 
w rozmowie z nami skarży Sl®’ y/ 
nie zawsze administracja stoi 
sokosci zadania, że brak

tiP
stc*

przede wszystkim płaszczyzny ^  
rego porozumienia między rob0 _
mi a biurem. N ie ' urządza a 2jt 
koś wspólnych, wewnętrzny0® ^  j 
rań. na których możnaby ortl^ ę i

niem współzawodnictwa, a tym  sa- i sprawy społeczne i  polityczne- ^  
mym sprawą poprawienia warunków j to żądania robotników byW®l® ^
w , n f n m n l n v m U  I t «-. r\ter\ n n o ń A U m i T r o  11 l W i lT lP  V > v l P  f» 7 V T D  7.111®^

a p i a w ą  j J U jJ I  ć t W i.W iU .cX  w  U i m u  VY — '  g|

materialnych każdego pracownika u ' wane byle czym. Ludzie znie° 
rządza się raz w miesiącu narady ' odchodzą, bo ić ii nie wysłucha ¡eJ
____ l . . . / . ______  n r _______A -U V,;™, ! W c I r ! o . t t iwytwórcze. W naradach tych biorą j W parowozowni sKienu^-■ ^  
udział wszyscy pracownicy. Osobno ; można by łatwo polepszyć ^®
maszyniści i  pomocnicy, osobno rze 
mieślnicy, osobno pracownicy służ

I pracy. Nie ma tu na przy'kład * *
na ubrania robocze. Są tylko M

A
—------  r ...............v    i ----------------  —* " .  ¿io0f

by drogowej itp . W czasie dyskusji j na narzędzia. Jest jasne, ze

dlowa JrTZemysiu m  ~ ~ ------  -----. ” 1AA
wadziła obniżkę cen swych artykułów , sprawę w Inspektoracie Pracy. 100

Wystawa Książki Francuskiej (w k ach maja, a więc na sześć tygodni 
gmachu Ossolineum), Il-ga — Wysta- przed terminem. Od połowy sierpnia 
„ro wsmńłezesnei Książki Radzieckiej do 1 listopada huta nie będzie pra­wa 'Współczesnej Książki Radzieckiej „ v  ̂ ^  -----
(w Gmachu Ossolineum), I l l-c ia —  cować, musi bowiem przejść „od stóp
Wystawa Polskiej Sztuki Ludowej (w 
gmachu Muzeum Państwowego), IV  
— Wystawa Współczesnego. Malar­
stwa Francuskiego.

o 25 proc
Obniżka dotyczy wyrobów skórza­

nych (torby, teczki) i  materiałów włó 
kienrr.czych — dekoracyjnych (obicia, 
narzuty, kilimy).

dodatek za pracę w niedzielę i  świę­
ta będzie Wam wypłacony od dnia 
1 maja br.

KONDUKTOR Z PRAGI. — Po-
winniście zwrócić się do Urzędu Kwa! Ihotte i in

Wystawa Malarstwa Francuskiego 
-uwierać będzie m.in, obrazy arty­
stów malarzy: Picasso, Legerc, Fon- 
geron, Mat’śse, Bcnnard, Marąuet, 
Desnoyers, Łurcar, Walch. Taslitzky,

do głów“ generalny remont. Ále plan 
roczny produkcji będzie niezależnie 
cd tego wykonany.- Nadgohimy — za 
pewniają robotnicy.

„Nadgonią“ napewno. Gwarancją 
tego jest wytężona praca całej zało­
gi, aktywność i zgodność współdziała- 
nia kół fabrycznych PFS i PPR, spra 
wne kierownictwo i  dzielna Rada Za­
kładowa.

wypowiedzieć, się ma prawo każdy. ! nie może trzymać w tym 
Byliśmy na takiej naradzie wytwór- | miejscu brudnych narzędzi i 
czej. Dyskusja stawała się chwilami | go ubrania. Nie zawsze A'

leP

gorąca, namiętna. Jeden z maszyni- j dzieje w stołówce. Robotnicy

d o b r z y
«. , . i--—j  - | ----- j -  .. —— . tylK1

stów skrytykował np. regulamin po 20 zł za obiad i  otrzymuj^ 
współzawodnictwa, twierdząc, że nie mizerną zupkę bez kawałka 
może osiągnąć dużej ilości punktów, 1 Pewnie — 20 zł nie jest 
hn ma narnvjńv. starv. żp ieździ tv lko  ale przv sposobie domowymbo ma parowóz stary, że jeździ ty lko  1 ale przy sposobie domowym 
na krótk ich  trasach, a przecież dłu- się jakoś jedzenie poprawić- 
ga trasa ułatw ia zwiększenie oszczęd j Wszystkie te bolączki ]j0
ności paliwa i  utrzymanie sprawno-; na usunąć, trzeba tylko, aby 
ści parowozu. Inny zwrócił uwagę na ! ła partyjne (i rada zakładowa . 
niepotrzebne przetrzymywanie paro -; ły  w tym  kierunliu więcej sJf 
wozu w szopie po k ilka  godzin pod 1 Wojciech "
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C r K r f A ^ 'A  k o m i s j a  d l a  r e a l i z a c j i
w  CP1, 1° g o s p o d a r c e  l o k a l a m i

S k o n a ł u ' aiw ie n ia  i  p rzyśp ie sze n ia  p ra c  ; 
krę tu „  y c h ' z w ią z a n y c h  z re a liz a c ją  de 
*2U i 0, gospodarce  lo k a la m i i  z m ia n ie  czyn  
^ o tro w e i° WeS°» w ic e m in . o d b u d o w y  to w .
^ c la ln a  i P o w o ła ł p rz y  m in . O d b u d o w y  
^aWczvm °  c h a ra k te rz e  o p in io -
k°hUsij 1 k o o rd y n a c y jn y m . W  s k ła d  te j 
^ a is te r  + *)oza w y b i tn y m i fa c h o w c a m i z 
*cho d 7iAtW ? O d b u d o w y  i  A d m in is t ra c ji ,
^ z a d i i  tu- ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le
43 _~u M ie js k ie g o  m . s t. W a rsza w y .

W Ł A Z Y  k a n a ł o w e  d l a  t r a s y
^  \y__2

RoneclH?itcu w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  w  
k°bariA Cri ^ ak ła d a c h  O d le w n ic z y c h  w y -  w
i' ,n a tow ?0si a !y  przed te rm in e m  43 w ła z y  rozbijanych urządzeń betonowych .

Ir „ we> P rzeznaczone  d la  tra s y  W —Z  . . , -  ,
a° we i° wnik6w’ k tó rz y  p rz y c z y n i l i  się ty'11-1, tylu  innych zniszczeń. Jemu cho 
,'ate\Vv~inleiszeSP w y k o n a n ia  W łazów  k a -  dziło przede wszystkim o przełama-
•tzaeii w i ~  D y re k c ja  W o d o c ią g ó w  i  K a n a  ...... ........._ ...........................................................
•Wami •?’ s t- W a rs z a w y  n a g ro d z iła  p re -  1 
ty P ie n ię ż n y m i.

XlA u i lJ 5 A W rE  P O ,W S TA N Ą  W IE L K IE
Przy , ? Y N Y  Z B O Ż O W O -W A R Z Y W N E  

Czeta u ^  W o ls k ie j \
? aSazvnn Z11  w k ró tc e

W A R S Z A W S K I E  Z O O
PLACÓWKĄ NAUKOWO - KULTURALNĄ

Kiedy w  grudniu ubiegłego roku 
odwiedzieliśmy pusty Ogród Zoolo­
giczny aby dowiedzieć się jakie są 
możliwości jego uruchomienia, rożen 
tuzjazmowany dyr. Żabiński odpowie 
dział nam: „Już mogę otwierać, po­
trzebne jest tylko ogrodzenie” .

Popatrzyliśmy trochę nieufnie. Dyr. 
Żabiński trwał jednak uparcie na 
swoim stanowisku. Zdawał się nię do 
strzegąc zdewastowanych klatek, po-

i

nie niezbyt przychylnego wówczas sta 
nowiska ZM, o zaczęcie budowy, o ru 
szenie z martwego punktu.

Porozumieliśmy się. I  od tej chwili 
nie tylko my, ale cała prasa warszaw 
ska rozpoczęła zgodną kampanię, upo 
minając się o kredyty potrzebne dla 
uruchomiania ogrodu.

Dzisiaj ku radości nas wszystkich 
ogród jest czynny. Biegają tutaj sa­
renki, śpiewają egzotyczne ptaki, wy­
grzewają się na słońcu ciężkie niedź­
wiedzie, bawią najmłodszych wiecz­
nie ruchliwe małpki. Ogród rozwija

w  W a rsza w ie  ro zp o - 
b u d o w a  w ie lk ie g oi  ?sasyn„ uuvmw<t w-icm_ie.su

*u> P a ń *  z b o ż o w o -w a rz y w ń e g o  i  s k ła d u  
Jawa a*istWowe.1 C e n tra li H a n d lo w e j. B u - 
. and lo w -aB azynu ’ k tó re g o  p o w ie rz c h n ia  

„ i ? ,  w y n ie s ie  27 ty s . m  k w . — p o- 
° k o ło  2 la ta .

*W, Św i ę t o  k w i a t ó w
? 'ek  O g ro d ó w  D z ia łk o w y c hlUjg - w ,  _

.^órvní 29 b m . Ś w ię to  K w ia tó w ,
u d z ia ł 

2 a

o rg a n l-

o k o ło  3.500 d z ia ł- 

u p ra w ę  i  za n a jp ię k n ie j

Ogródki Jordanowskie i kanalizacja
to  m arzen ie  P rag i-P o lu d n ie

’H t ' ' ’ i e o 'n le p s z ą
|l!,e s z ło W , d z ia łk e p rz y z n a n y c h  b ędz ie  
- * k  ow„“ 00 naSr6 d  w  p o s ta c i n as io n , d rze  
lllczych i * o w y c h ’ k rz e w ó w , n a rz ę d z i r o l-

Z  życ ia
°rg- w arszaw sk ie j 

P P R

u5î«.
z e b r a n i a  a k t y w u  p p r

s ie rp n ia  odbędą  się z e b ra n ia  
„o p n - . ó l : .  K ó ł p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y ; 
Cei>trai „  1G' eJ — w  lo k a lu  K D  P raga - 
S ,  7 -  (s ta lo w a  71) — a k ty w  k ó ł:  M o -

Prace przy budowie ogródka jorda­
nowskiego prży ul. Ossowskiej posu­
nęły się szybko naprzód. Jest to za­
sługa Wydziału Ogrodnictwa, który 
przyszedł z pomocą Dzielnicowej Ra­
dzie Narodowej Praga-Południe, ni­
welując plac przeznaczony na ogró­
dek. Po zaprowadzeniu krawężników 
i doprowadzeniu wody — ogródek go 
tów będzie do przyjęcia dzieci. Ter­
min jego otwarcia zależy więc od 
dobrej wolai Wydziału Wodociągów i 
Kanalizacji.

Po zakończeniu budowy ogródka 
przy ul. Ossowskiej rozpoczną się ko­
lejno prace przy pozostałych. W ro­
ku 1949 czeka więc Dzielnicową Radę 
Narodową wiele pracy tym bardziej, 
że na początku nowego roku rozpocz­
nie się m. In. budowę dwóch przed­
szkoli, przy ul. Szaserów i  Krynicz-

St°>arnfap i,Y tu ®o w y ’ M in - S k a rb u , P aged, j nej. Sprawa ta jest pilna, gdyż w oko 
IC.Ts — '^ K ła rc in ia k “  (Szosa W ło  l ic a c h  tY ch . u l i c  w iele m atek Prac:I5e

ko" ,skięg0)15 — ..R z e in ia  M ie js k a "  (S le ra -

z ®BRa n i e  A k t y w u  p p r  i  p p s  
J b is  d z i e l n i c y  g r o c h ó w
k "H a  (u  s ii‘ r p n ia  o godz. 17-cJ w  sa li 
*J*b ie J i? m ° js k ie g o  28) odbędzie  się  ze- 
C|iów. 4Kty w u  P P R  i  p p s  d z ie ln ic y  G ro -

. z e b r a n i a  K O Ł  P P R  1 PPS
Pt,»,18, s ie rp n ia  odbędą  się z e b ra n ia

- gortr? }  PPS Pr z y  o ś ro d ka ch  p ra c y : 
ty? 15*15 » L o t -d y re k c ja “  (H oża 39) 

, 1430 — „B ib l io te k a  N a rodow a*J \ 00̂ c k a  6>;
keJtanaz' ~  » F a b ry k a  W zm a c n ia c z y “

. 1» ? ® B R A N IE  P E Ł N O M O C N IK Ó W  
¡S4»e  5  l 9 v m - M M  T- o godz. 16.30 od- 
W ó tir i S1$ z e b ra n ie  p e łn o m o c n ik ó w  do 
*411 b u d o w ę  W spó lnego  D om u , w

ś ró d m ie ś c ie , u l.  M o k o to w s k a  48.

zawodowo i  dzieci znajdują się cały 
dzień bez opieki.

Jeżeli mówimy, już o planach bu­
dowlanych D.R.N. na rok 1949, to 
przypomnijmy także o kanalizacji. 
Wiemy o tym wszyscy, że sprawa ta 
przedstawia się w dzielnicy Praga- 
Południe niewesoło, a poprawa jej za­
leży od inwestycji, jakie przeznacza 
na te cele Zarząd Miejski. Szamba 
na południowej Pradze powinny być 
wreszcie zlikwidowane.

Czekają na to z niecierpliwością 
wszyscy mieszkańcy dzielnicy.

Kupcy też czekają na uporządko­
wanie bazaru przy ul. Pustelnickiej, 
ale oglądają się nie wiadomo na kogo. 
Obiecali bowiem zacząć prace budów 
lane jeszcze w tym roku, do tej pory 
jednak nic nie robią. Na razie 
wiadomo tylko tyle, że kupcy próbu­
ją „wymigać się“ ze swych zobowią­
zań. (m)

P O L O N I A  F R A N C U S K A
D B A  O  W A R S Z A W Ę

W niedzielę przybyło do Warszawy 
z Paryża 5 nowych autobusów mar­
k i ęhausson, zakupionych dla stolicy 
'przez Polonię francuską. W pierw­
szej połowie września przybędzie dal­
szych 15 Chausson‘ów, zakupionych 
za zbiórki, przeprowadzonej na tere­
nie całej Francji przez Polaków, za­
mieszkałych we Francji.

Polonia we Francji zamówiła po­
nadto kompletne wyposażenia gabine­
tów fizycznych dla ośmiu szkół m iej­
skich zawodowych w Warszawie oraz 
10 wozów-polewaczek mechanicznych 
dla Warszawskich Zakładów Oczysz­
czania Miasta.

Dary te nadejdą do kraju jeszcze 
w bieżącym roku.

się z każdym dniem. Już obecnie ko­
rzystają z niego wycieczki szkolne, a 
ci którzy specjalni® interesują się roz 
wojem ogrodu — mogą otrzymać b i­
lety miesięczne po 100 zł.

ZOO znajduje się w stadium nowe 
go rozwoju. Opiekę nacj nim przejął 
Resort Kultury i Sztuki ZM. Chodzi 
obecnie o to, aby zerwać ze złą trądy 
ją Ogrodów Zoologicznych. Dotych­
czas bowiem były one najczęściej 
czymś w  rodzaju menażerii, a więc 
przedsiębiorstw o charakterze rozryw 
kowo - sensacyjnym i dochodowym.

Tymczasem cele i  zadania ogrodów 
zoologicznych są zgoła inne. Minister 
stwo Oświaty i  Resort Ku ltury i  Sztu 
k i dążą aby Ogród. Zoologiczny stał 
się placówką naukową — tak jak 
muzea.

Potrzeby ZOO będą uwzględnio­
ne w planie trzyletnim. W niedale­
kiej przyszłości powstanie w ZOO1 
sala wykładowa. W sali tej zaopa­
trzonej we wszystkie pomoce nau­
kowe odbywać się będą wykłady 
zoologii dla szkół powszechnych,, 
gimnazjalnych a  nawet uniwersy­
teckich.
Toczy się również obecnie dyskusja 

nad Sprawą upaństwowienia ZOO. To 
znaczy, że poszczególne ogrody otrzy­
mywałyby dotacje państwowe na za­
kup nowych zwierząt, na doświadczę 
nia, a opieka, utrzymywanie porząd­
ku, wyżywienie zwierząt — należało­
by do poszczególnych Zarządów Miej 
skich.

Warszawskie ZOO już idzie po tej 
drodze. Zwiedzający ogród mogą do­
strzec codziennie postęp w pracach 
porządkowych i  coraz to nowe i  dro­
gocenne okazy zwierząt. Zwozi je tu­
taj dyr. Żabiński z całej Europy. We 
wrześniu zwiększy się znowu stan po 
siadania ZOO. Dyrektor wyjeżdża bo 
wiem do Danii po antylopy.

Ze Związku Radzieckiego, Republi­
ki Łotewskiej,, Wielkiej Brytanii, A- 
meryki itd. mamy także otrzymać e- 
gzotyczne zwierzęta w zamian za poi 
skie żubry - buchaje.

Tak więc warszawski Ogród Zoolo­
giczny staje się nie tylko pięknym za 
kątkiem, ulubionym przez dzieci, ale 
także ważną placówką oświatową, w 
której młodzież będzie nabywała cen 
ne wiadomości o życiu zwierząt.

Spieszysz się? Siadaj do tramwaju
O d  15 bm.  J e ź d z i m y  n a „9“

Miejskie Zakłady Komunikacyjne 
dotrzymały obietnicy. Od dnia 15 sier 
pnia tramwaje zwiększyły szybkość 
w dzielnicach Mokotów, Koło i  Boer- 
nerowo.

Linia nr „10”  kursuje szybciej na 
odcinku od Wierzbna do pomnika Sa 
pera, zaś linia „12” na całej trasie od 
Dworca Południowego do Placu Zba 
wiciela. Równie szybka jęst „14” , na 
całej trasie od Rakowieckiej do Placu 
Narutowicza i  „19” łącząca Służewiec 
z Placem Unii Lubelskiej. Linią nr j

,,20'’ dostaniemy się szybciej ze Sta­
s ic a  do Boernerowa. Zyskują także 
mieszkańcy Koła, korzystający z lin ii 
„22” , bo zwiększono szybkość kurso­
wania wozów tramwajowych na odcin 
ku Staszyca — Kolo (pętla).

Dzięki zwiększeniu szybkości kurso 
wania tramwajów warszawskich, pa­
sażerowie zyskują wiele czasu oraz 
wygody, gdyż przy zwiększonej szyb­
kości można zwiększyć częstotliwość 

I kursowania wozów.

*e s s k a
PRYWATNA

SZKOŁA OGÓLNOKSZTAŁCĄCA  
stopnia licealnego

To w a r z y s t w a  s z k o ł y  Śr e d n ie j
W LUBLINIE 

Narutowicza 37 (tel. 10-19)
(dawne gimnazjum U l .  K u n ic k ie g o )  

ujmuje zapisy do wszystkich klas od V II I  
do X I. 2562-K

p r ze d s ię b io r s tw o  p a ń s t w o w e

FILM  POLSKI -
¿uuosk. — — — M— — — —

Fabryka Fotochemiczna w Warszawie,
Warszawa, ul. Wolska 45

zakupi
^ Vle destylatorki do wody, jednostopniowe, 
t)ni • ane’ Pobielane cyną angielską, o wydaj- 
otfśĈ około 100 litrów  na godzinę każda; 

Zewanie Parą nasyconą o ciśnieniu około 
atmosfer. 2565-K

1)

le t a r g  nieograniczony
KWAT-BUD. JEDN. WOJSK. Nr 2642 

'“YTADELA WARSZAWSKA BUD. Nr 6 
Slasza przetarg nieograniczony: 

na roboty rem.-bud. budynków oficerskich 
na terenie koszar Jedn. Wojsk. Nr 3675 
,JV Ełku;
na roboty rem.-bud. przy przebudowie staj- 
at na terenie Jedn. Wojsk. N r 3276 w Bia-

3) ymstoku;
na roboty rem.-bud. p ra ln i i  łaźn i na tere- 

® nie Jedn. Wojsk. Nr 2684 w Suwałkach; 
rem ant in s ta la c ji e lektryczne j sieci napo-

- Wietrznej w  koszarach w Mrągowie;
na roboty remontowe instalacji centralnego 
Ogrzewania i  kotłów warzelnych w budy-n- 
h kuchni na terenie koszar w Ostródzie 

■mdn. Wojsk. Nr 3607;
a roboty remontowe instalacji wod.-kan., 

Ceiltr. ogrzew. i  urządzeń w łaźni i  pralni 
t>arnizo>nowej Jedn. Wojsk. Nr 3726 w Bia-
lYmstoku.

roboty remontowe instalacji wodoc.- 
kanal. w szpitalu Garn. w  Białymstoku; 
a roboty remontowe instalacji wodoc.- 
aOal. oraz remont kotłów warzelnych 

^  kuchni Jedn. Wojsk. Nr 3726 w Białym-
W °ku-otr-,fZe'kie informacje oraz ślepe kosztorysy 

^Iriać można w Sekcji Budowlanej, pokoj 
Of d°  dnia 28 sierpnia 1948 r.

Sem rty  zalakowane bez znaku firm y z napi- 
tov . Przetargu, należy składać w Kancelarii 
do r i ‘aiu Kwat.-Bud. Jedn. Wojisk. N r 2642 
dołs ia. 31 sierpnia 1948 r. Do kopert należy 
tRy CZYó kw it wpłaconego wadium 2 pręc. su-

y ofertowej.
r „ farcie ofert nastąpi dnia 31 sierpnia 1948 
g0P dz- 9-ta dla pkt. 1, godz. 9,30, dla pkt. 2,
- uz- 10-ta, dla pkt. 3, godz. 10,30, dla pkt. 4, 

G-ta, dia pk t. 5, godz. 11,30, dla pkt. 6,godz.gorl, , ia> ula pkt. O, goaz. ri.ou, um -,
8-go 12~ta’ dła 7 i  godz' 12,30 d?a pkt’

W,.tyydział Kwaterunkowo - Budowlany Jedn.Yy-oifci A ikwaieruiiAuwu - ----  ̂ .
WaS,-' Nr a642, zastrzega sobie prawo unie 

ierna przetargu bez pod'’” ’0 " '" " 'd n  ora 
dowolnego oferenta.

Ogłoszenie przetargu
PAŃSTWOWA HURTOWNIA

PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO 
W WARSZAWIE

ogłasza przetarg nieograniczony na roboty in­
stalacyjne na terenie Hurtowni przy ul. Ce­

glanej 4/6 w Warszawie, ^  mianowicie:
1) Wykonanie urządzenia kotłowni dla 

centralnego ogrzewania i  przygotowa­
nia wody gorącej,

2) Wykonanie instalacji centralnego ogrze­
wania,

3) Wykonanie instalacji dla centralnej wo­
dy ciepłej,

4) Wykonanie częściowego demontażu ist­
niejącej instalacji oraz wykonanie ro­
bót pomocniczych.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez zna­
ków firnuy, należy składać do godz. 11-ej dnia 
30 sierpnia br. w  Wydziale Ogólnym Hurtow­
ni przy ul. Ceglanej 4/6. Do ofert należy do­
łączyć odpisy karty rejestracyjnej i  upraw­
nień do wykonywania powyższych robót oraz 
kw it na wpłacone wadium, w  wysokości 
2 proc. od sumy oferowanej. W ofertach w i­
nien być podany termin wykonania robót.

Komisyjne otwarcie kopert odbędzie Się 
o godz. 12-ej, w dniu 30 sierpnia 1948 r.

Informacje i  podkładki ofertowe otrzymać 
można w Wydziale Technicznym Hurtowni, w 
godzinach urzędowych.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta oraz unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn i  obowiązku ponoszenia z te­
go tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

2560-K

Przetarg nieograniczony
FABRYKA KABLI

I  WALCOWNIA MIEDZI W OŻAROWIE

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie instalacji wodociągowo-kanali­
zacyjnej, w nowostawianym budynku 2-pię- 
trowym murowanym, mieszkalnym przy ul.

Poznańskiej 29, w Ożarowie.
Oferty w zalakowanych kopertach należy 

składać w sekretariacie Fabryki, gdzie rów­
nież można otrzymać ślepe kosztorysy i  in ­
formacje do dnia 25.VIII.1948 r., godz. 11, 
w którym to czasie nastąpi komisyjne otwar­
cie ofert.

Do koperty należy dołączyć kw it wadialny, 
w sumie 2 proc. od sumy oferowanej, wpła­
conej w kasie F. K. i  W. M.

F.K. i  W.M. zastrzega sobie prawo wolnego 
wyboru oferenta, niezależnie od oferowanej 
ceny, względnie unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn i  zwrotu kosztów, prawo 
rozbicia całości zamówienia na poszczególnych 
oferentów, jak również wydzielenie pewnych 
części robót, przewidzianych w kosztorysie.

2559-K

DYREKCJA
NACZELNA CENTRALI HANDLOWEJ 

PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
zatrudni natychmiast handlowców z wyższym 
wykształceniem i  księgowych na kierownicze 
i  samodzielne stanowiska oraz referentów han­
dlowych, finansowych i techników budowla­
nych. Podania z życiorysem i  odpisami świa­
dectw, należy składać osobiście w  Wydz. Per­
sonalnym C. H. P. D., w  godz. od 10-ej do 
12-ej, ul. Bradka 22, I I  piętro. 2564-K

TABELA SïËRAfcYOa 53 LCTEF.II
3 - my dzień ciągnienia 4 -te j klasy

Wygrane po 500.000 zl padły na 
Nr Nr 78394 w Poznaniu; 81694 w
Częstochowie.

Wygrana 300.000 z! padła na Nr
37021 w Warszawie.

Wygrana 200.000 zl padła na Nr 
47113 w Warszawie.

Wygrane po 100.000 zl padły na
Nr Nr 785 3226 14163 16898 19638
26558 44445 47881 64193 70628.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr
Nr 19831 23006 28333 30826 36093
36362
87244.

39213 58607 59890 69551 79465

Wygrane po 28.000 zł padły na Nr
Nr 441 3850 5147 8847 9500 10105,15158
17720 18919 25155 35727 39368 43712
45039 48949 55137 61038 69321 70474
79050 85810.

Wygrane po 10.000 zl padły na Nr 
Nr 1104 3568 4150 5366 5710 7222
7797 8463 8761 9712 10392 11504 12329
12431 12461 12683 14372 14565 15119
15176 18596 19024 19811 20756 20955
21161 21183 21830 23980 24678 24834 i
26013 26072 27007 27099 27303 27433
27598 27385 28046 28506 29576 30173 ;
30718 31242 33055 33645 35152 35332 !
3764̂ 33628 38741 38950 39152 39231
39867 39948 41943 42649 42749 ,43009
44042 44586 44847 45217 45704 46195
46960 47519 48005 48332 48467 48512
48664 49499 51036 52869 53363 53570
53755 54038 56424 56647 56702 58536
61055 61924 61987 62848 63213 65050
65104 65433 65588 65965 67212 69201
69345 70247 70294 70861 72202 74091
75463 75613 76284 77447 •77783 78091
78148 81628 82485 82537 83115 83672
84086 84262 84862 85429 85781 85899
88997 89138.

Wygrane po 5.000 zl padły na Nr 
Nr 2176 374 819 3126 337 388 4574 
5361 6338 816 7171 8016 166 418 780 
978 10008 558 717 824 11040 677 12602 
754 14135 491 555 15760 817 17990 
13290 698 19596 20197 670 21005 400

22180 869 23578 712 25144 216 274 599 
800 921 952 26106 771 27727 924 
28634 735 29248 319 30’795 938 31054 
429 32258 34086 260 386 692 861 35340 
36580 37400 658 743 843 38717 39037 
40947 41344 485 43023 977 44300 468 
901 912 45242 359 390 413 462 789 
46017 334 479 481 572 47146 705 48224 
671 753 826 49317 602 50998 51161 205 
236 757 52416 53385 630 897 54325 
55121 187 842 56285 391 572 701 752 
57076 777 816 58281 741 979 59327 
364 466 60503 728 61534 62202 63162 
196 283 ,64799 828 65197 345 66507 746 
67377 798 88081 585 663 69068 797 
70184 666 946 .71770 72072 73454 784 
74573 948 75623 785 76053 230 78397 
580 712 79173 500 80432 871 81021 063 
291 441 82201 224 499 83464 948 
84828 836 845 85151 489 813 932 86233 
390 452 87078 100 141 164 904 88632 
671 89595 731 982.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zJ 
z 1-go dnia ciągnienia.

Wygrane po 4.000 zl padły na Nr 
Nr 40042 61 335 402 92 522 72 84 670 
77 810 20 24 81 931 90 41030 42 90 
96 181 221 22 27 40 73 409 546 666 779 
82 808 57 74 921 48 55 70 82 42047 
96 151 294 333.38 60 63 83 92 410 31 
58 79 81 556 71 75 626 99 778 85 91 
827 83 86 96 936 46 43130 48 64 68 
287 359 80 91 445 59 92 517 90 668 
721 53 84 841 53 39 924 26 44136 218 
34 68 87 328 78 408 509 26 33 609 13 
25 35 7? 772 86 82 45022 127 62 67 79 
249 63 92 314 67 564 626 38 90 700 
05 12 15 82 83 97 809 73 979 46029 
131 248 57 338 434 55 74 76 88 516 22 
39 84 600 28 51 84 99 777 804 36 993 
98 47094 143 75 222 87 93 323 57 72 
82 93 506 68 615 21 63 708 31 71 75 
111 802 33 87 96 918 40 48021 46 62 89 
B2 142 69 89 96 311 43 81 91 424 81 
547 603 19 22 43 76 713 47 76 78 899 
910 40 69 74 78 95 49017 104 37 81 
91 250 71 345 70 95 576 99-669 85 89 
98 736 37 43 48 75 801 26 35 43 88 
946 47 56.

PRZETARG
INSTYTUT TECHNICZNY LOTNICTWA 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykończe­
nie instalacji sanitarnych w budynku miesz­
kalnym przy ul. Grójeckiej 40a.

Informacje i  podkładki w  Wydziale Odbu­
dowy I. T. L., w  godzinach biurowych. Ot­
warcie ofert nastąpi dn. 26.V III.1948 r., o godz. 
10.30 w  I. T .L. na Okęciu — szosa Krakow­

ska. 2569-K

Dyrekcja Prywatnego Koedukacyjnego Gimnazjum 
i Liceum Przemysłu Fermentacyjnego 

Towarzystwa Szkoły Średniej w Lublinie
Narutowicza 37, tel. 10-19

ogłasza wpisy do’klasy pierwszSj.
Zapisy przyjmuje kancelaria szkoły codzien­

nie od 10-ej do 13-ej i  od 16-ej do 18-ej.
Dla dziewcząt internat.
Gimnazjum Przemysłu Fermentacyjnego 

przygotowuje do pracy zawodowej w  droż­
dżowniach, browarach, gorzelniach, fabrykach 
przetworów owocowych, octowniach.

Ukończenie tej szkoły daje ty tu ł technika 
oraz uprawnia do studiów wyższych. 2563-K

Przetarg nieograniczony
P. Z. PHILIPS S. A. ZARZĄD PAŃSTWOWY 

w Warszawie, ul. Karołkowa 32/44
ogłaszają przetarg nieograniczony:

1) na wykonanie 200 krzeseł warsztatowych, 
metalowych z siedzeniem i  oparciem z kle. 
jonki;

2) wykonanie narzędzi (Sznytótw) na części 
składowe wyżej wymienionych krzeseł. /
Przetarg odbędzie się dnia 27.VIII.48 r., 
o godz. 11-ej, w  biurze P, Z. Philips S. A. 

Zarząd Państwowy w  Warszawie, ul. Karol- 
kowa 32/44.

Do oferty na wyżej wymienione roboty na­
leży dołączyć:
1) wadium, w  wysokości 2 proc. od sumy ofe­

rowanej ;
2) odpis rejestru handlowego firmy.

P. Z. Philips S. A. Zarząd Państwowy, za- 
strzegają sobie:
1) Prawo unieważnienia przetargu bez poda­

nia powodu;
2) Prawo wyboru dowolnego oferenta.

Oferty w  zalakowanych kopertach bez zna­
ku firmy, należy złożyć w  Wydz. Zaopatrzenia.

Wzór krzesła do obejrzenia w Wydz. Zao­
patrzenia. 2566-K

TEATRY -  KINA -  RADIO
T E A T R Y  Y M C A  (K o n o p n ic k ie j 6)

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) — W ie czó r h u m o ru , p iosen  
godz. 19 b a le t , ,A id a “ . ^  i  s a ty ry .  W y s tę p y  goś-
ł oP L.A C 0 W K A  <K ró le w S ka  c in n e  A n to n ie g o  F e rtn e ra . 13 n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  39* T O N ’ A
,»Porw an ie  S a b in e k “ . godz.
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  31* n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) o godz. 19 „S e a n s “ . seansów  15, 17,

L E T N I (P o ln a  26) o godz.
19.15 „ N ito u c l ie “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a ł­
k o w s k a  8) godz. U  „S zczę ­
ś liw e  d n i“ . \  dm

M A Ł Y  (M a rsza w o w ska  81) 
o godz. 19 „C a n d id a “ .

P O W S Z E C H N Y  (Zam oJ- zaw . 17. 
sk iego  20) o godz. 19 „G łc -  P O LO N ]!A  (M a rs z a łk ó w - 
b o ko  s ięg a ją  k o rz e n ie “ . O
s ta tn ie  d n i. s^ a „C z a ro d z ie js k i

C O M O E D IA  (S zw edzka 2\ k w ia t “ , pocz. seansów  15, 
godz. 19 „ K r ó l  W łó częg ó w “ . 19 i  J1; z w  za w  „  

M IN IA T U R Y  (M a rsza łkó w
ska 69) o godz. 19 „D o m  k o  S T Y L O W Y  (M arsza łkoW - 
b ie t“ . - ska 112) „D w u lic o w a  k o ^

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W - b ie ta “  — p ro d . am er., pocz. 
S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g. seans. 13, 15, 17 i  21; zw. 
17.30 i 19.30 re w ia  „ o ' w szys t zaw . 19. 
k im  i  n ic z y m “ . S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2)

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  „D usze  c z a rn y c h “  — f i lm

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) 
„R osa n n a  z s ie d m iu  k s ię ­
ż y c ó w “  p ro d . ang., pocz.

21; d la  zw .
za w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)
„V /  p o g o n i za m ężem “ , 
p ro d . a m e ry k ., pocz. seans. 
14.30, 19.15 i  21.30; d la  zw .

W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y .
G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) 

n ie c z y n n y .
S C E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  

R O W A  (M a rsza łko w ska  8) 
n ie c z y n n y .

ra d z ie c k i, pocz. seans. 15, 
17 i  21; zw . zaw . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) , ,M a li 
d e te k ty w i“  — f i lm  ra d z ie c ­
k i ,  pocz. seans. 15, 17 i  21; 
zw . zaw . 19.

A K T U A L N O Ś C I N? 1
(M a rsza łko w ska  U2) P ro ­
g ra m  N r  40 pocz. seansu 
co dz ie n n ie  o godz- 11.

A K T U A L N O Ś C I N r .  2
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
n ie c z y n n e .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w ­
ska 112) „C h ło p ie c  p rzed ­
m ie ś c ia “ , f i lm  ra d z ie c k i.— 
Pocz. seansów o godz. 15, 
17, 21 i  Z w . Z a w . o 19-ej.

R A D IO
Ś R O D A , d n ia  18 bm .

G odz. 6.00 S y g n a ł czasu. 
6.15 D z ień . p o r. 7.00 S k ró t 
w ia d . d z ień , p o ra ń . 8.20 
„D a le k ie  la ta “ , oae. pow .
12.00 D z ień , p o łu d n . 12.25 
P ie ś n i k o m p o z y t, ro s y js k .
13.00 K o n c e r t ro z ry w k . 13.45 
F ra n c isze k  L is z t — „ K o m ­
p o z y to r  ty g o d n ia " .  1530 
„N a s tę p n y  p o s tó j“ , s łu c h o ­
w is k o . 16.00 D z ień , popo ł. 
16.30 Z tw ó rc z o ś c i Fe liksa  
N o w o w ie js k ie g o . 17.00 ,.Ju 
n acy  ż e g lu ją  na m o rz u “ . 
17.20 „M e lo d ie  f i lm o w e  i 
o p e re tk o w e “ . 18.00 „M ó w i 
W ys taw a  Z ie m  O d zyska ­
n y c h “ . 18.15 A u d y c ja  d la , 
w o js k a . 18.45 N ow e  k s ią ż ­
k i “ . 19.00 M uz. le k k a . 19.30 
„E m a n c y p a n tk i“ . 19.45 „W ę  
g ry  p rz e m a w ia ją  do P o l­
s k i“ . 20.30 A u d y c ja  C h o p i­
now ska . 21.00 D z ień , w iecz .

CENTRALA ---------
HANDLOW A - 1
------------CERAMIKIi

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
WYODRĘBNIONE 

Łódź, ul. Dr. A. Próchnika 5

podaje do wiadomości, że z dniem 25 lipca br. 
na zasadzie Rozporządzenia Ministra Przemy­
słu i  Handlu z dnia 8.7 1948 r.
przejęła dotychczasową działalność 
CENTRALI ZBYTU PORCELANY, FAJANSU 

I WYROBÓW SZKLANYCH 
w Łodzi, ul. Dr. A. Próchnika 5.

Przedmiotem działalności Centrali Handlo­
wej Ceramiki jest planowy zakup na zasadach 
wyłączności wytworów porcelany, fajansu 
i wyrobów szklanych przedsiębiorstw i  zakła­
dów nadzorowanych przez Centralny Zarząd 
Przemyślu Mineralnego oraz planowa sprze­
daż tych artykułów w kraju i  zagranicą. 

______ _ 2555-K

GGtOSZENIA DRCBNE
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i.
K u p n o  -  sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 606

A R Y T M O M E T R Y ’ , m aszy­
n y  do lic z e n ia , p isa n ia , 
b iu ro w e , w a liz k o w e , p o w ie  
łącze ro ta c y jn e , p ła sk ie , 
k a s e tk i m e ta lo w e . K u p n o -  
sprzedaż — fa ch o w e  re ­
m o n ty . S. C redo . M a r ­
sza łkow ska  59, w e jś c ie  ori 
K o s z y k o w e j. 611

ZGUBY
Z G U B IO N O  le g itjm a a c ję  k o  
le jo w ą  N r  104S7 na n a z w i­
sko  W ę z ło w s k i W ła d y s ła w .

641

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra  
c y jn ą  R K U  N r  159 le g ity ­
m a c ję  PPR , le g ity m a c ję  
Z w . ZawdtJ. na n azw isko  
R y b a k  K a z im ie rz . 642

T u B IL E n
j  ST. SZULC ń

WARSZAWA 
Gmach Hotelu Europejskiego 

ZAKUP, SPRZEDAŻ, OCENA 
-  _ _ _ _ _ _  2472-K
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. .     .  .   J a _  i łe . i r ł i  o\ Tlíx^nor fCRTD 25 ‘.57.8. 3)
Międzynarodowy Maraton Motocy­

klowy zakończył się w ielkim  sukce­
sem motocyklistów polskich. Narodo­
wa drużyna Polski w  składzie: Brun, 
Jankowski, Dąbrowski 1 Żymirski zdo 
była wielką nagrodę Maratonu, zwy­
ciężając zespół Czechosłowacji w skła 
dzie: Dusił, Będnar, Nowotny i Sta­
nislav.

Uroczyste zakończenie Maratonu

Rumun Iliescu
sędziuje mecz 

P o ls k a —Jugosław ia
Międzynarodowe spotkanie p iłkar­

skie Jugosławia — Polska w  dniu 25 
bm. prowadzić będą następujący sę­
dziów^: główny — Iliescu (Rumu­
nia), boczni — Michalik i  Kmiciński. 
Początkowo arbitrem zawodów miał 
być sędzia radziecki Łotyszew, został 
on jednak zapóźno zawiadomiony i z 
tego powodu nie mógł przyjechać do 
Warszawy.

odbyło się w  Teatrze Miejskim w 
Jeleniej Górze. Po przemówieniach 
ć.-omandora M. M. M. Trycha, wicewo 
jewody dolnośląskiego ob. Kamińskie 
go, honorowego prezesa PZM Askana 
sa, oraz przewodniczącego Rady Spor 
towej MMM inż. Sedlaka, odbyło się 
uroczyste wręczeńie nagród. Zawod­
nik czechosłowacki Kajser odebrał w 
imieniu zawodników CSR nagrodę 
Prezydenta RP. B. Bieruta dla wszy­
stkich zawodników czechosłowackich, 
którzy ukończyli wyścig bez punktów 
karnych. W imieniu zawodników poi 
skich nagrodę Prezydenta Czechosło­
wacji Gottwalda odebrał Dąbrowski. 
Na ręce gen. Lichnara złożono sym­
boliczną plakietę PZM dla protekto­
ra Maratonu — Prezydenta Gottwal­
da.

Taką samą plakietę otrzymał Pre­
zydent R. P. Bolesław Bierut.

Zespół czeski, który zajął I I  m iej­
sce, otrzymał nagrodę Ministerstw 
Komunikacji Czechosłowacji d Pol­
ski. Nagrodę Sił Zbrojnych zdobył 
czeski zespół SNBI, nagrodę Karko­
noszy — zespół fabryczny „Jawa“ , na

brady“ — zwycięzca 
klubowej.

Maraton ukończyło 71 zawodników, 
w tym 59 Czechosłowaków, 10 Pola­
ków i 2 Holendrów. Holendrzy zdo­
byli 1 złoty medal — Van Rijssel o- 
raz 1 srebrny — Thomassen. Polacy 
— 3 złote medale — Dąbrowski, Jan 
kowski i  Paluch, 1 srebrny — Ży­
mirski. 3 brązowe — Urbaniak, Ru­
sinek i  Kupczyk ofaz 3 plakiety za 
ukończenie MMM — Werner, Mar­
kowski i  Wojduń. Czechosłowacja zdc 
była 9 medali złotych, 26 srebrnych, 
23 brązowe i  1 plakietę.

Tytu ły mistrzów w  poszczególnych 
kategoriach zdobyli:

do 125 ccm 1) Butula (Czechosłowa­
cja) na motocyklu CZ;

do 250 ccm 1) Kajser (Czechosłowa 
cja) na „Jawie";

do 350 ccm 1) K inzl (Czechosłowa­
cja) na motocyklu „Ogar“ ;

w  kat. do 125 Dąbrowski na CZ był 
drugi, a Jankowski na CZ — 3-ci;

w  kat. do 250 ccm drugim był No­
wotny (CSR) na „Jawie“ , trzecim —

klasyfikacji | tym Van Rijssel (Holandia) na 
wie“ .

Tytuły mistrzów w  pozostałych ka 
tegoriach nie zostały przyznane, po­
nieważ mogą je otrzymać tylko za­
wodnicy kończący wyścig bez punk­
tów karnych.

Na zakończenie Maratonu odbyła 
s'ę próba szybkości we Wrocławiu. 
Najlepsze czasy w poszczególnych ka 
tegoriach uzyskali: 

do 125 ccm 1) Butula (CSR) — 
24:39,2 min., 2) Dąbrowski (Polska)— 
24:53,4 min., 3) Koch (CSR) —25:23,4 
min., 4) Jankowski (Polska) 25:23,7 
min. Wszyscy na motocyklach CZ. 

Do 250 ccm: 1) Kajser (CSR) —

^  ̂ * ————  ,/ 77 J *7 ,
grodę Tatr — Autoklub CSR „Pode- Paluch (Polska) na „Jawie“ , czwar

25:17,1, 2) Bednar (CSR) 25:57,8, 3) 
Nowotny (CSR) — 26:10,0, 4) Paluch 
(Polska) — 26:29,6. Wszyscy na mo­
tocyklach typu „Jawa“ .

do 350 ccm: 1) K inzl (Czechosłowa­
cja) na „Ogarze“ — 27:18,7 min. 2) 
Svitak (Czechosłowacja) na „Ogarze“ 
— 27:32,2, 3) Kupczyk — Polska na 
„Trium fie“ — 27:39,9.

do 500 ccm: 1) Żymirski (Polska) na 
„Trium fie“ — 25:44,6 min., 2) Rusi­
nek — Polska 25:46,9, 3) Markow­
ski (Polska) — 26:50,0.

do 1000 ccm: 1) Butnar -(Czechosło­
wacja) na „Harley Dawidson“ 
29:53,0, 2) Werner — Polska na
„Zuendapp“ — 38:40,4.

Z E  Ś W I A T A
PARYŻ.

Na rozegranych tu międzynarodo-
wych zawodach lekkoatletycznych u 
zyskano kilka niezłych wyników. 
to najlepsze rezultaty: w dal: Wrigh 
(USA) — 7,47 m; 4x100 m: USA "  
41,0 sek.; dysk — Consolini (WŁ) "  
53,05 m.

ZE SPORTU ZWIĄZKOWEGO

PRAGA

Ostatni mecz o mistrzostwo 
na“ — „Sparta“ zakończył się 
stwem „Z iliny“ w stosunku BO- 
innych spotkaniach Slezska Ostrava 
pokonała Trnavę 3:1, a „Slavia“ zŴ  
ciężyła „Bystrzycę“ 12:1.

NOWY JORK

Mistrzowska para tenisowa USA 
Mulley — Talbert pokonała na tur­
nieju w New Jersey parę australijski 
Long-Sidwell 7:5, 6:2, 4:6, 6:3. W &  
nale gry pojedyńczej Frank Parkę» 
Pajkowski zwyciężył Schroedera ® 
9:7, 6:2.

Z S A L I  O P E R O W E J

» C A R M E  N « B I Z E T A
Tym wszystkim, którzy mawiają o 

„Carmen“ , że to „katarynka“ itp., 
pozwolę sobie przypomnieć, że była 
to ulubiona opera Piotra Czejkowskie- 
go. Po raz pierwszy widział Czajkow­
ski „Carmen“ na scenie Opery Ko­
micznej w  Paryżu, w  1876 r. i  towa­
rzyszący mu brat Modest zapisał 
wówczas w swym dzienniku: „Rzad­
ko kiedy widziałem brata tak poru­
szonego widowiskiem teatralnym“ . Po 
latach sam Czajkowski nazwie „Car­
men“ „najwybitniejszym bodaj lirycz­
no - dramatycznym utworem naszej 
epoki“, charakteryzując jej autora na­
stępująco: „Bizet — to artysta, odda­
jący należne zepsutemu gustowi swe­
go wieku, lecz ogarnięty prawdziwym, 
niekłamanym uczuciem i  natchnie­
niem“.

Po tej małej acz koniecznej dygre­
sji przejdźmy do przedstawienia „Car­
men“ w  ramach gościny Opery Poz­
nańskiej w  stolicy. W roli tytułowej 
usłyszeliśmy A. Kawecką. „Przerabia­
nie“ głosu na sopran ^artystka śpie­
wała nawet ostatnio Tatianę w „Onie­
ginie“ ) nie pozostało naturalnie bez 
wpływu na jakość wykonania partii 
mezzo-sopranowej. W całości śpiew 
wypadł jednak pięknie. Aktorsko by­
ła to Carmen dość „salonowa“ , lecz 
Swą koncepcję roli przeprowadziła 
A. Kawecka konsekwentnie i  z rezul- j 
tatem dodatnim — do końca. Można by j 
również dyskutować nad ujęciem r o l i : 
Don Jose przez F. Arno. Ale i on był 
w niej konsekwentny, ukazał człowie- | 
ka, w którym namiętność obudziła j 
brutalność, miał momenty w grze bar- j 
dzo mocne, chociaż w  akcie I l l- im  — j 
przejaskrawione. Ze śpiewem F. A r-, 
no działo się nie dobrze. Wyraźna nie- , 
dyspozycja zaważyła w  akcie Il- im  
nawet na czystości intonacji. Potem 
jednak artysta rozśpiewał się i dobrze 
finiszował (ach, te wpływy Olimpia­
dy!). Toreador A. Woźniezko — prze­
świetnych warunkach scenicznych, po 
winien był przejąć nieco brutalniej 
siły od F. Arno — z korzyścią dla obu. j 
Głosowo nie wszystko wychodziło 
(szczególniej w  górze!), dykcja nie by- | 
ła bez usterek. H. Dudicz-Latcszewska 
jako Micaela pokazała dużą rutynę 
sceniczną. W rolach drugoplanowych 
trafnie były obsadzone W. Chwoyka- 
Charłampowicz i K. Kostalówna jako 
powiernice Carmen, dobrze śpiewał 
Adamczewski, na poziomie by li Suli­
kowski, Bieńkowski, .Szczurowski. 
Czyja to jednak wina, że w  kwintecie 
przemytników w III- im  akcie ani rusz 
nie rńogiiśmy poznać melodii? Chóry 
tym razem „sypały“ się w  rytmie.

Reżyseria M. Janowskie j-Kopczyń- 
skiej nie wniósł* nic nowego (kiedy 
wreszcie zobaczymy jakiś „przemyt 
w akcie a nie parę anemicz­
nych woreczków i kibicowanie całej 
reszty kilkudziesięciu osób?). Trzeba 
wszakże usprawiedliwić reżysera tym, 
w jaki sposób dwaj profesorowie: 
Teisseyre i Taranczowski, urządzi,i 
scenę. Właśnie „urządzili“ ! Nie jesteś­
my zwolennikami przestylizowanych 
dekoracji w operach, szczególniej, gdy 
kostiumy są ujęte realistycznie. A l­
bo - albo. Tym razem dekoracje kłó­

ciły się już nie z dobrym gustem, lecz
— ze zdrowym sensem! Kazano arty­
stom w  akcie I-ym  biegać po jakimś 
kolejowym moście i  potykać się - na 
wąziutkich schodkach. Na szczycie tej 
rupieciami ustawiono... typową „sła- 
wojkę“ , opatrzoną tajemniczym dzwon 
kiem, krowim rogiem i  wartownikiem 
przed drzwiczkami. W akcie 11-im 
oglądaliśmy ten sam most od tyłu, w 
akcie III- im  natomiast w ^o k  przed­
stawiał chyba katakumby powązkow­
skie po bombardowaniu w  1939 r.? 
Czerwone niebo powieszało wybitnie 
podobieństwo. Dekoracja aktu IV-go
— na poziomie teatrzyków rewio- 
wych.

Balet podobał Się nam w  akcie 
Il- im , natomiast mniej przekonywają- 
co wypadł w  akcie ostatnim. W ta­
wernie tańczyła z pasją świetna B. 
Bittnerówna, z partnerami Stańcza­
kiem i  Rudzkim, na tle dobrze wyćwi­

czonego zespołu. W akcie IV-ym, cho­
ciaż rozumiemy intencje J. Kapliń. 
skiego pokazania nam czegoś mniej 
banalnego, ale jednak zawsze w oli­
my oglądać twarzyczki baletnic, niż 
ich plecy i  najbardziej nawet falują­
ce, przepraszam, biodra... Para soli­
stów, B. Stańczak i J. Majewska zna­
komita.

Do dyr. Z. Wojciechowskiego, któ­
ry  wykazał nerw rasowego kapelmi­
strza operowego, mamy, poza grzesz­
kami chórów, następującą pretensję: 
powiększono balet w  akcie IV-ym  o 
motywy z suity „Arlezjanka“  tegoż 
Bizet‘a. Dlaczego jednak przesunięto 
piękny antrakt, włączając go także w 
ramy popisu' baletowego? Nie chodzi 
tu o tradycjonalizm, lecą o poszano­
wanie dla dzieła tak wybitnego kom­
pozytora operowego, jakim był i  po­
zostanie Georges Bizet!

JERZY KURYŁUK

Eliminacyjne mecze piłkarskie zwią 
zkowych klubów sportowych, roze­
grane przed I  Ogólnopolskimi Igrzys­
kami Zw. Zaw. w  Warszawie - -  przy 
niosły wyniki następujące:

ZZ Samorządowców — ZZ Budow­
lanych 2:1 (1:0).

Mecz był dość ciekawy z uwagi na 
to, że większość, graczy w; jednym 
klubie stanowili zawodnicy „Craco-

v ii“ , a w  drugim — AKS Chorzów. 
Na ogół przewagę mieli samorządow­
cy. I

Chemicy — Leśnicy 5:2 (2:1).
W zespole Chemików najlepszym 

był Cieślik, strzelec 3 bramek. 
Górnicy — Garbarze 3:1 (1:0). 
Metalowcy — Kolejarze 3:0 (2:0).

Bramkarzem metalowców był repre­
zentant Janik.

P iłk a rz e  rad zieccy  w  Polsce
Polski Związek Piłki Nożnej zwró­

ci! się w dniu wczorajszym do Ra­
dzieckiego Związku Piłki Nożnej z 
prośbą o przysłanie do Polski zespo­
łów piłkarskich „Dynamo“—Moskwa 
lub CDKA, proponując im rozegranie 
trzech spotkań w Polsce.

Terminy spotkań:

reprezentacja

kombinowany

3.10. w Warszawie:
PZPN

6.10. w Chorzowie: 
zespół Śląsk - Kraków

9.10. w Łodzi: kombinowany ze 
spół Łódź - Poznań.

Jak informuje PZPN, odpowiedź 
Radzieckiego Związku Piłkarskiego 
będzie pozytywna.

f a n t a z y j n a  

k a p e l u s z e

i PLAN MARSHALLA
D ykta tor hollywoodzkiej modU 

Keneth Hopkins doszedł do wni° 
sku, że fantazyjne kapelusze doda 
dzą mężczyznom „pozorów niemV" 
słowionego dostojeństwa i  autowy 
tatywności“ . Pierwsze kapelusze 
go produkcji weszły już na rynek- 
Rezultaty są takie, że o ile  dotyck 
czas mówiono metaforycznie 
kimś, że „biega jakby mu kto P*of"*

U„ S P A R T A K I A D A
Radzieckich Związków Zawodowych

W Moskwie odbyło się uroczyste o- 
twarcie dorocznej „Spartakiady“ ra­
dzieckich związków zawodowych. 
„Spartakiada“  ta będąc dowodem tę­
żyzny fizycznej mas pracujących w 
Związku Radzieckim, zgromadziła na 
terenie dziesiątki tysięcy zawodników 
z całego kraju, którzy zadokumentują 
osiągnięcia sportu związkowego i  je­
go powszechność wśród najszerszych 
warstw ludności.

W pierwszym dniu zawodów lekko 
atletycznych uzyskano następujące 
wyniki: w  biegu na 100 m .w  konku­
rencji żeńskiej zwyciężyła Rusenko w 
czasie 12,5 sek., przed Fo-kiną. Konku 
rencję męską na tym dystansie wy-

grał Sanadze (Tyflis) w czasie 10,9 
sek.; pchnięcie kulą wygrał Tutewicz 
z Moskwy wynikiem. 15,29 m; bieg 
sztafetowy kobiet na dystansie 1.000 
metrów przyniósł nowy rekord ra­
dzieckich związków zawodowych w 
tej konkurencji.. Ustanowiła go szta­
feta stowarzyszenia sportowego „Bol­
szewik“ wynikiem 2:20,7 min.

Jędno.częśpię. .odbyło się na :i stadio­
nie uroczyste zakończenie wszechzwią 
’żkotyej „śżtafe'ty‘ 1 gwiaździstej“ .'' Na 
metę do Moskwy przybyły liczne szta 
fety biegaczy, kolarzy, motocyklistów 
i aułomofoilistów z najdalszych zakąt 
ków kraju. Łączna trasa sztafet wy­
niosła ponad 30 tysięcy km.

UPTON SINCLAIR
tłum. Wandy Melcer
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R Y Z l| iO  ŚMIERCI

Osiemnastego lipca, w  sobotę,, na drugi dzień 
po wybuchu hiszpańskiej w o jny cywilnej, dwaj 
podróżnicy, k tó rzy szczęśliwie wylądowali 
w Pałace Hotelu prastarego grodu Leridy sie­
dzieli nad sokiem pomarańczowym, kawą ja j ­
kami i  pieczywem rozważając wypadki, które 
m ia ły zaważyć na całym ich życiu. Urządzili 
się komfortowo, śniadanie podane do pokoju 
i cała Hiszpania na usługi. Ale ja k  długo to 
potrwa ? Garnizon, stojący w  K as ty lii nie bun­
tował się jeszcze. A le jeżeli przyjdzie im  do 
g łowy opowiedzieć się wreszcie —  za k im  się 
wówczas opowiedzą? Za białym i, czy za czer­
wonymi ? O każdej ch w ili wojsko mogło o trzy­
mać rozkaz z Madrytu, by wyjść i  osaczyć 
buntowników z Saragossy a potem wszystko 
już zależy od tego, co myślą oficerowie... 
W każdym wypadku będzie im  trzeba wozów, 
a specjalnie ten piękny samochód, k tó ry  stoi 
w  hotelowym garażu stanie się przedmiotem 
ich pragnień.

Świetnie, kończmy więc jak  najszybciej śnia­
danie i  wyjeżdżajmy z miasta. Ale dokąd? Na 
północny zachód droga prowadzi doliną Segre 
i  prosto przez Pireneje. Piękna by to była w y­
cieczka, i  można by się dostać do F rancji przez 
Puigcerda. Raul znał ją  dobrze, tędy przecież 
w młodości uciekał. Była to  k ró tka  i  bezpiecz­
na droga, przebiegająca koło małych miaste­
czek, wojska mogło tam być niewiele, a bun­
townicy niezbyt aktywni, ja k  to często bywa 
w  oddalonych prowincjach. Inna droga szła 
na zachód ku Barcelonie. Na te j drodze czekają 
ich może przygody. Lanny Budd dojrzały męż­
czyzna, mający ty le  ważnych spraw na głowie 
nie powinien był się wahać w wyborze, a jed­
nak wahał się i  rzekł: najpierw  posłuchamy 
nowin.

Zapłaciwszy rachunek wsiedli do samochodu 
i przejechali rzekę Segre po moście, zbudowa­
nym na dawnych rzymskich fundamentach. Ci 
praktyczni ludzie rob ili wszystko gruntownie. 
Jechali zwolna, a Raul manewrował przy głoś­
niku, by nałapać ja k  najwięcej wiadomości

z obydwóch stron, gdyż k o n flik t rozw ija ł się 
niezmiernie szybko. Trudno już było wątpić: 
zaczęło się to w  wielu miejscach naraz, zew­
sząd dochodziły podniecające dla wszystkich 
wiadomości. Buntownicy opanowali Kadyks 
i Malagę, Queipo de Liano zajął dla nich Se­
willę, ale w alk i trw a ły  dalej. W La Linea by li 
Marokańczycy, była to bowiem granica między 
Hiszpanią a Gibraltarem. W Madrycie i  Bar­
celonie rsąd zbroił robotników.

Ważna wiadomość: oba te wielkie centra do­
nosiły, że s iły  powietrzne są wierne. —  To ma­
jo r  deCisneros, mąż Konstancji — w ykrzyknął 
Raul. Wysłano boińbowce, które m iały zbom­
bardować Ceutę i  M elillę w Maroku. Tak przy­
najm niej głosiło radio M adryt. Radio Barcelo­
na rozpowiadało dumnie, ja k  to szef lotnictwa 
bombardował buntownicze garnizony Saragos­
sy i  Hueski i  grom ił co dzień taką samą porcją. 
Speaker nie wiedział —  bo i skąd —  że ataku­
jące samoloty podziurawiły jak sito Komando­
ra Hiszpańskiego Orderu Złotego Runa, k tó ry  
zmarł przeszło sto la t temu.

Część tego, co się słyszało, by ły  to rzeczy­
wiście ciekawe wiadomości, ale duża część to 
propaganda, wezwania podniecające nienawiść 
do ukrytego wroga i  organizujące ją  w  czyn. 
Raul siedział, zacisnąwszy pięści, nozdrza mu 
lata ły, co zawsze oznaczało wysoki stan pod­
niecenia i  zdenerwowania. Rada Związków Za­
wodowych w Madrycie ogłosiła manifest za­
mieszczony potem w E l Socialista, k tó ry  wzy­
wał robotników, by zaciągnęli się do wojska. 
— To mi się podoba —  wykrzyknął dyrektor 
szkoły —  to właśnie zadecyduje o przyszłości 
Hiszpanii.

I I
—  Nieco o milę za Beridą stanęli na rozsta j­

nych drogach, gdzie właśnie trzeba było zdo­
być się na decyzję. Puigcerda i bezpieczeństwo, 
czy Barcelona i  Bóg wie co. Postawili wóz na 
boku nim  się na jedno zgodzą.

—  A  jak  myślisz, Lanny —  zapytał Raul — 
czy dojechałbyś sam do Francji.

—  No chyba — odrzekł tamten, zdziwiony 
•— czy chciałbyś tu  zostać?

—  Gdybym wyjechał razem z tobą zdawało­
by m i się, że unikam spełnienia obowiązku.

—  Chcesz walczyć?
—  Jestem Hiszpanem, więc powinienem się 

oddać do dyspozycji rządu i  robić, co m i każą. 
Nie wiem, czy ze mnie będzie dobry żołnierz, 
ale mam pewne wykształcenie i  mógłbym do­
pomóc, by robotnicy zrozumieli przedmiot k ry ­
zysu.

—  A  co ze szkołą, Raulu?
—  Już się tam ktoś znajdzie k to  mnie za­

stąpi. A  może się przecież i  tak zdarzyć, że się 
tu wszystko po paru dniach zakończy. W  każ­
dym razie winienem tu  zostać, by się naocznie
0 tym  przekonać.

—  A  żona?
—  Jeżeli tu  zostanę będzie chciała jechać 

za mną. Nauczyła się nieco po hiszpańsku
1 mogłaby zostać pielęgniarką. Rozmaici ludzie 
zjawią się z F rancji do pomocy.

—  Rób, ja k  uważasz — rzekł Lanny — je ­
żeli będziesz zadowolony, ja  nie zgłaszam pre­
tensji.

—  Mógłbym cię odprowadzić do granicy...
—  A  to by już było czyste wariactwo. Prze­

cież będę tam jeszcze dziś wieczór, jeżeli się 
w ogóle zdecyduję jechać. Czy nie myślisz, że 
powinien tu  zostać i pomagać?

Kolej zdziwienia wypadła teraz na Raula. — 
A  chciałbyś?

—  Myślałem o tym . Byłby ze mnie niezły 
strzelec.

—- A  wytrzymałbyś takie życie?
—  Któż zna granice swojej wytrzymałości, 

dopóki ich nie wypróbuje?
Obgadali to zagadnienie na wszystkie boki, 

wreszcie Raul rozsądził: —  Moim zdaniem zro­
bisz sto razy więcej, pozostając na zewnątrz, 
Lanny. Jedź, zobacz się z Longuetem i  opo­
wiedz mu wszystko. Zobacz się z Blumem 
i spróbuj go przekonać, że powinien nam po­
móc. Pomów z Rickiem i poproś go o k ilka  
artykułów. Może też uda ci się namówić ojca, 
by nam podesłał k ilka  swoich samolotów. Nie, 
mamy tysiące chłopaków, któ rzy umieją tra ­
fiać do celu, a żaden nie po tra fi tego, co ty .

(D. c. n.)

ko wsadził...“ , teraz można juz to

powiedzenie zastosować do właścł 
cieli kapeluszy pomysłu pana BoP
kinsa. Są to kapelusze z tafty,

za

opatrzone w olbrzym ie pióra egZ° 
tycznych ptaków. Sportowcy ame^ 
kańscy noszą olbrzymie berety 
pękiem szkockich wstążek.

iści*Pomysł jest słuszny. Oczyma
bez przesady. Pomyślmy co by P°
w iedziały kury, gdyby każdy Fr°

leo*cuz chciał nosić na kapeluszu
guta galijskiego. Zapewne skończ^
ło by s;<? na włączeniu wypchany
kogutów w ram y planu M arsha ll
Przesiano by je  Francuzom,
a rtyku ł pierwszej potrzeby. Gdy^J

_a
nową modę spopularyzowano, 
sądząc po sukcesie „riew  looku 
Europie jest to możliwe, — ^  
ryka  ubrała by cały nasz konM 
nent w  „cudze p ió rka“ , ozdabiaj<łc 

f  antazyjne kapelusze. ^

Anglicy ozdabiają swoje P‘e 
orderem Podwiązki. Ponieważ t 
a rtyku ł jest zapewne przewidzi0̂
w planie Marshalla, więc —
fantazja, to fantazja  — i wiemy ^

¡un*co będą nosić b ryty jscy  
rodzin na kapeluszach.

Włosi natomiast — to wyP 
beznadziejny. Mają na głowie 
Gasperi‘ego i kamaryllę papieŜ

ojcou

oade*
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Actione Católica, a jeżeli chodź1
odznaczenia i krzyże, to poza krzD

żem pańskim“  z chrześcijańską de'

mokracją są ty lko  kawalerami' krzU
ctí

ża naturalnego, — więc w ątp ią  
Amerykanie wymyślą coś efek ^
nego jako akcesoria fantazyj11̂  .

bCrkapeluszy włoskich. Bądź co u
nosić, gondolę na głowie, to WI 
uciążliwe. P irog i zaś nosi już V'
cja włoska, , umundurowana
przez kogo innego, ty lko  przez 
merykanów. P irogi się więc
przyjmą. Ostatecznie nie kaz

ec°

,10ti'
fli«
A',:
ni*
-dii

tam jest posiadaczem pa łk i 9U 
wej. Ktoś musi przecież także v ^  
cować i  być od czasu do czasU 
szczególnie w  okresie strajków  
przez policję b ity.

Duńczycy dostają w  ramach V 
nu Marshalla m. in. w ro tk i.
ty, wszystkie są ponoć na PrCl
nogę. Wobec tego pęczki wrotek

U

dą wyglądać bardzo malownie*° 
kapeluszy.

A  Turcy i  Grecy? ^
Chyba powieszą im  u kape^  . 

figę. To plan Marshalla rómni 
przewiduje. p E ^ ‘


